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XVIII Zjazd Francuskiej 
Partii Komunistycznej
Referat W. Rocheta

W środę rano w Pałacu Spor 
tów na paryskim przedmieś­
ciu Lavallois-Perret rozpoczął 
obrady XVIII zjazd Francu­
skiej Partii Komunistycznej. 
Bierze w nim udział 820 dele­
gatów z kraju oraz przedsta­
wiciele 45 bratnich partii ko­
munistycznych i ..robotniczych.

Zjazd zatwierdził następują­
cy porządek dzienny obrad: 
1. Unia na rzecz Francji de­
mokratycznej, niezależnej i 
kwitnącej, 2. Wybory kierow­
niczych organów partii. Z re­
feratem na temat pierwszego 
punktu porządku dziennego 
wystąpił sekretarz generalny 
FPK, Waldeck Rochet. (PAP)

Racjonalizacja „Egipskiej 
Spółki Żelaza i Stali"

Kairski półoficjalny dzien­
nik „Al Ahram” zamieścił w 
środę informację, że rząd ZRA 
postanowił całkowicie znacjo- 
nalizować ,-Egipską Spółkę Że 
laza i Stali”, której zakłady 
znajdują się na przedmieściu 
Kairu Halwan. (PAP)

• Starcia stadenfów z policją w Bihar

• Ewakuacja ludności ^izo

Fala niepokoju w Indii
W miejscowości Ranchi we wschodnioindyjskim stanie 

Bihar doszło we wtorek 3 bm. do starcia między studenta­
mi a policją. W wyniku starć około 50 osób odniosło rany. 
Uczniowie demonstrowali z okazji zorganizowanego tam „ty 
godnia walki przeciwko represjom policyjnym” dla upamięt 
nienia śmierci jednego z profesorów i studenta.

Tymczasem armia indyjska 
rozpoczęła wczoraj operację 
przesiedlania ludności z gór­
skiego okręgu Mizo w stanie 
Assam. Operację tę podjęto ze 
względów bezpieczeństwa. O- 
kręg Mizo jest ośrodkiem re- 
belianckim i wielokrotnie do­
chodziło tam do starć z od­
działami wojskowymi.

Cała operacja potrwa 6 ty­
godni. Ewakuacją ma być ob­
jętych 60 tys. mieszkańców 
różnych wiosek z okręgu Mi­
zo. Będą oni rozlokowani w 
nowych wioskach, które bu­
duje się w pobliżu jedynej 
drogi lądowej przecinającej 
ten okręg z północy na połu­
dnie.

Z Kalkuty donoszą, że or­
gany tutejszego wymiaru spra 
wiedliwości wezwały do sta­

Ocena działalności 
białostockich PGR-ów
W środę rozpoczęło obrady 

plenum KW PZPR w Białym­
stoku, poświęcone ocenie dzia­
łalności białostockich PGR-ów 
w ub. 5-latce oraz wytyczeniu 
zadań gospodarstw państwo­
wych tego województwa na 
lata 1966—1970.

W obradach uczestniczy 
z-ca członka Biura Polityczne­
go KC PZPR — minister rol­
nictwa —1 Mieczysław Jagiel­
ski. (PAP)

Ruchy ziemi 
na Dolnym Śląsku
Na linii kolejowej prowadzącej 

z Bogatyni do Wrocławia mię­
dzy Krzewiną Zgorzelecką a 
Trzcincem wystąpiły z drugiego 
na trzeci stycznia o godz. pierw­
szej w nocy ruchy warstw ziem­
nych, które spowodowały przesu­
nięcie odcinka linii kolejowej na 
zewnątrz luku o ok. dwa metry. 
Jednocześnie ruchy te utworzyły 
garb, który podniósł tor do 2 
metrów w górę. Silne ruchy zie­
mi w tym rejonie trwały ponaU 
24 godziny — do rana 4 hm. i 
uszkodziły 80 m odcinek toru.

Obecnie na miejscu znajduje się 
komisja DOKP Wrocław oraz spe­
cjaliści Politechniki Wrocławskiej 
i przedsiębiorstwa hydrologiczno- 
geołogicznego. kt-rzy badają przy 
czyny ruchów ziemi. (PAP)

Drugi dzień wizyty premiera J. 0. Kraga

Rozpoczęły się rozmowy polsko-duńskie
Wieniec na Grobie Nieznanego Żołnierza — wizyta u filmowców

Środa — drugi dzień wizyty w Polsce premiera 1 ministra 
spraw zagranicznych Danii Jensa Otto Kraga upłynęło pod 
znakiem rozmów oficjalnych* Ze strony polskiej uczestni­
czyli w nich prezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz 
i minister spraw zagranicznych Adam Rapacki.

W środę w godzinach porań 
nych przebywający z oficjal­
ną wizytą w naszym kraju 
premier i minister spraw za­
granicznych Danii Jens Otto 
Krąg złożył wieniec na Gro­
bie Nieznanego Żołnierza.

4 bm. w godzinach przedpo­
łudniowych rozpoczęły się w 

wienia się w sądzie organiza­
torów międzynarodowego me­
czu krokietowego podczas któ­
rego doszło do starć kibiców z 
policją. Mecz miał się odbyć 
w ubiegłą niedzielę, ale z po­
wodu zajść, w których kilka­
set* osób odniosło rany został 
odroczony na wtorek 3 bm. 
Posiedzenie sądu w tej sprawie 
odbędzie się w dniu 13 stycz­
nia. (PAP)
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Zamachy w Jordanii
Rozgłośnia „Głos Arabów” po­

dała we wtorek wieczorem do 
wiadomości, że 28 grudnia nastą­
piła w lokalu Radia Jordańskiego 
silna eksplozja, która zniszczyła 
kilka pomieszczeń. Ponadto odna­
leziono tam jeszcze dwie bomby, 
które nie wybuchły. Władze jor- 
dańskie wszczęły śledztwo w ce­
lu odnalezienia sprawców zama­
chu.

Najruchliwsze lotnisko
Według opublikowanych na po­

czątku br. danych, najruchliw­
szym lotniskiem. Europy jest mię­
dzynarodowy port paryski Órly. 
W 1966 r. obsłużył on 8.630 tys. 
pasażerów. Ponadto przez lotnis­
ko Orły przewinęło się 10.100 tys. 
ton ładunku. Drugim po Orły 
najruchliwszym portem lotniczym 
Europy jest Frankfurt.

Skarby faraona
W środę rano, na pokładzie sa­

molotu, Air France, przybyła na 
Orły pod Paryżem część legen­
darnych skarbów faraona Tut- 
Ench-Amona. Skarby mają być 
w najbliższym czasie wystawione 
w Paryżu.

Śnieg w Jugosławii
Niemal w całej Jugosławii od 

dwu dni pada śnieg. Śnieżyce ob­
jęły Słowenję, Chorwację, Bośnię 
i większą część Serbii. Na pół­
nocnym i środkowym wybrzeżu 
Adriatyku trwa sztorm.

Regulacja urodzin 
w W. Brytanii?

Rząd brytyjski postanowił zająć 
się oficjalnie problemem regula­
cji urodzin w W. Brytanii. Poseł 
labourzystowski Edwin Brooks o- 
znajmił, że po wznowieniu obrad 
parlamentu w dniu 17 bm. wystą­
pi z projektem ustawy w tej spra­
wie, dodając, że inicjatywa ta 
„cieszy się milczącym poparciem 
znacznej liczby posłów większo­
ści”.

Urzędzie Rady Ministrów roz 
mowy polsko-duńskie.

W rozmowach udział biorą:

Na zdjęciu: duńskiego 
ta na lotnisku Okęcie polski pre­

mier.
CAF — Telefoto

— ze strony polskiej: prezes 
Rady Ministrów Józef Cyran­
kiewicz, minister spraw zagra­
nicznych Adam Rapacki, mi­
nister handlu zagranicznego 
Witold Trąmpczyński, wice­
minister spraw zagranicznych 
Józef Winiewicz, ambasador 
PRL w Danii Romuald 
Poleszczuk i wyżsi urzęd­
nicy MSZ; — ze strony duń­
skiej: premier i minister 
spraw zagranicznych Jens Ot­
to Krąg, sekretarz generalny 
MSZ — amb. Paul Fischer, 
ambasador Danii w Polsce 
Henrik Zytphen — Adeler, dy 
rektor generalny w urzędzie 
premiera — Eigil Joergensen, 
zastępca sekretarza general­
nego MSZ Jens Christensen, 
zastępca sekretarza generalne- 
nego MSZ, szef departamentu 
informacji-i prasy — Kai Jo- 
hansen, wicedyrektor depar­
tamentu w MSZ — Ole Bier- 
ring.

W godzinach przedpołudnio­
wych małżonka premiera Da­
nii gościła w Wytwórni Fil-

Autopsja 
zwłok Ruby‘ego

We wtorek wieczorem prze­
prowadzono w Dallas autopsję 
zwłok Jacka Ruby’ego. Leka­
rze stwierdzili raka obydwu 
płuc i wątroby. Wydaje się, że 
mózg zmarłego nie był zaata­
kowany, jednakże wymaga to 
jeszcze badań mikroskopo­
wych. Według opinii lekarzy 
przyczyną śmierci było wytwo 
rżenie się skrzepu w drogach 
oddechowych oraz zapalenie 
żył, jako pośrednie konsek­
wencje raka.

Zwłoki Ruby’ego przewiezio 
no już samolotem do Chicago. 
Trumnie towarzyszyli brat i 
dwie siostry zmarłego. (PAP) 

mów Dokumentalnych, gdzie 
spotkała się z czołowymi na­
szymi reżyserami filmowymi 
m. in. Jerzym Kawalerowi­
czem, Jerzym Bossakiem oraz 
aktorami — Barbarą Kraff- 
tówną, Marią Wachowiak, 
Wieńczysławem Glińskim i 
innymi. (PAP)

i wicepremiera 
Jugosławii

W nocy z 3 na 4 stycznia zginął 
w wypadku samochodowym na 
szosie Zagrzeb — Belgrad, członek 
prezydium CK ZKJ i wiceprze­
wodniczący Związkowej Rady Wy 
konawczej Jugosławii Boris Kraj- 
ger. Wraz z nim zginął także jego 
starszy syn Janez. Młodszy syn 
jest ranny i znajduje się w szpi­
talu. Do katastrofy doszło wsku­
tek wpadnięcia samochodu w po­
ślizg i uderzenia w drzewo. Boris 
Krajger wraz z dwoma synami 
wracał do Belgradu z Lubiany, 
gdzie spędził święta noworoczne.

PAP

Zagadkowe zabójstwo w Madrycie

Zamach na działacza politycznego 
Algierii Mohameda Chidera

We wtorek wieczorem w Madrycie zamordowano znanego 
działacza politycznego Algierii, Mohameda Chidera. Zabój­
stwa dokonało dwóch uzbrojonych w pistolety osobników.

Napastnicy czekali na Chi­
dera przed domem, w którym 
zamieszkiwał od 2 lat. Gdy w 
drzwiach ukazał się Chider w 
towarzystwie żony i krewnego, 
dwaj osobnicy podeszli do nie­
go próbując nawiązać rozmo­
wę. Chider jednak zignorował 
ich i skierował się do swego 
samochodu. Kiedy usiadł w wo 
zie, napastnicy oddali do niego 
dwa strzały. Obydwa jednak 
chybiły. Chider wyskoczył 
wówczas z samochodu i pró­
bował uciekać. Dwaj uzbroje­
ni mężczyźni strzelili do niego 
5-krotnie. Chider zrobił jeszcze 
kilka kroków i padł na chod­
nik. Przewieziono go natych­
miast do pobliskiego szpitala. 
Umarł jednak zaraz po przyję­
ciu ciężko rannego w szpitalu. 
Policja rozpoczęła pościg za 
napastnikami, którzy korzy­
stając z zamieszania uciekli. W 
momencie zabójstwa, w miesz­
kaniu Chidera spał jego 2- 
letni syn. Trzech innych synów 
Chidera uczy się obecnie w 
Szwajcarii.

Trwają terrorystyczne naloty na DRW

Hanoi potępia propozycję Browna
Amerykańskie myśliwce uszkodziły we wtorek w pobliżu 

Hajfongu łódź patrolową DRW. Ataku na łódź dokonały sa­
moloty, które powracały z terrorystycznych nalotów bombo­
wych na Wietnam północny. Wczoraj rano amerykańskie 
superfortecc „B-52” w dalszym ciągu obrzucały bombami 
domniemane pozycje partyzantów w różnych częściach Wiet­
namu południowego.
MSZ DRW odrzuciło propo­

zycję brytyjskiego ministra 
spraw zagranicznych Browna 
w sprawie zwołania konferen­
cji z udziałem USA, południo­
wego Wietnamu i Wietnamu 
północnego dla przeprowadze­
nia rozmów na temat przerwa­
nia działań wojennych w Wiet­
namie.

Propozycja Browna' — 
stwierdza się m. in. w oświad­
czeniu MSZ DRW — zmierza 
nie do wstrzymania wojny w 
Wietnamie, ale do okazania 
pomocy imperialistom USA w 
ich agresji.

Komentator organu wiet­
namskiej Armii Ludowej Quan 
Doi Nhan Dan w artykule pt. । 
„Brown rzecznikiem Deana 
Ruska” stwierdza, że propozy­
cje szefa Foreign Office i Wa­
szyngtonu są podobne jak dwie 
krople wody. Piętnując dwu­
licową grę imperialistów ame­
rykańskich, którzy słownie 
przekonują o swej woli „roko­
wań”, a w praktyce nasilają 
eskalację, dziennik wykazuje 
postępującą izolację Stanów 
Zjednoczonych szukających w 
tej sytuacji wszelkich możli­
wych wybiegów, aby zmylić

. Co dalej 
młody rolniku?

Nowe inicjatywy ZMW

Z nowymi inicjatywami 
wkracza w Nowy Rok woje­
wódzka organizacja Związku 
Młodzieży Wiejskiej. Na ich 
czoło wysuwa się praca nad 
dalszym podnoszeniem teorii i 
praktyki rolniczej przez dzie­
siątki tysięcy absolwentów 
szkół przysposobienia rolnicze 
go, zespołów PR i innych, któ 
rzy bądź to gospodarują wraz 
z rodzicami, bądź też stali się 
samodzielnymi właścicielami 
warsztatów rolnych. Chodzi o 
to, aby młodzież wiejska, któ­
ra zasmakowała już w zdoby­
waniu wiedzy, nadal podno­
siła swój poziom ogólny i za­
wodowy, wprowadzała do co­
dziennej praktyki zdobyte wia 
domości, by stała się prawdzi­
wym nosicielem postępu w 
swoich środowiskach.

Problem ten był głównym 
tematem wczorajszego spotka­
nia aktywu klubów młodego 
rolnika, których działa w Wiel 
kopolsce 150. Dziś natomiast 
stanie się przedmiotem dysku­
sji plenarnego posiedzenia ZW 
ZMW. (fb)

Mohamed Chider — b. sekretarz 
generalny Algierskiego Frontu 
Wyzwolenia Narodowego, był jed­
nym z najstarszych działaczy al­
gierskiego ruchu wyzwoleńczego.

W lipcu 1964 r. Chider zerwał 
z Ben Bellą i uciekł do Szwajcarii.

Trybunał rewolucyjny ska­
zał zaocznie Chidera na karę 
śmierci za jego udział w nie­
udanej rebelii zorganizowanej 
w górach Kabylii. Wyrok ten 
wydano w kwietniu 1965 r. 
kiedy władzę sprawował jesz­
cze prezydent Ben Bella. (PAP)

Aresztowania w RPA
Jak donoszą z Johannesbur- 

ga, policja południowoafry­
kańska aresztowała trzech 
działaczy Indyjskiego Kongre­
su Narodowego RPA, którego 
działalność jest zakazana. 
Przywódcy ludności hindus­
kiej w RPA są obecnie prze­
słuchiwani. Ich rodzinom nie 
wyjaśniono nawet powodów 
aresztowania. (PAP) 

opinję publiczną i ukryć przed 
nią swą zbrodnię. Dlatego też 
imperialiści amerykańscy od­
wołali się do pomocy „swych 
oddanych przyjaciół z Dow- 
ning Street”.

Brown w Rzymie
Minister spraw zagranicz­

nych W. Brytanii, George 
Brown, przybył we wtorek 
wieczorem do Rzymu, gdzie 
reprezentować będzie brytyj­
ską Partię Pracy na konferen­
cji ■ przywódców europejskich 
partii socjalistycznych. (PAP)

W sprawie zamachu z r. 1965

Sukarno będzie zeznawał 
przed Kongresem

Po wielu miesiącach presji wy­
wieranej przez prawicowe koła 
wojskowe Indonezji prezydent 
Sukarno zamierza złożyć wyjaś­
nienie w sprawie wydarzeń z paź 
dziernika 1965 r. oraz w kwestii 
kryzysu gospodarczego Indonezji.

Zakomunikował o tym po pry­
watnym spotkaniu z prezydentem 
zastępca indonezyjskiego Kongre­
su doradczego (sprawującego wła 
dzę zwierzchnią) Osa Maliki. Ma- 
liki, który jest również przewod­
niczącym prosukarnowskiej partii 
narodowej oświadczył, że prezy­
dent skłonny jest zadośćuczynić 
żądaniu Kongresu co do złożenia 
wyjaśnień na temat zamachu sta­
nu z roku 1965, ale nie podał on 
daty, kiedy takie oświadczenie 
złoży.

Zastępca szefa sztabu armii in­
donezyjskiej i najbliższy współ­
pracownik gen. Suharto sprawu­
jącego faktyczną władze politycz­
ną w Indonezji gen. Almnsjah za­
komunikował w dniu wczoraj­
szym, że prezydent złoży ważne 
oświadczenie przed muzułmań­
skim nowym rokiem przypadają­
cym w dniu 13 stycznia. (PAP)

ledność stanowisk
Polski i KRL-D

W związku z sygnalizowa­
nym w prasie polskiej listem 
wicepremiera i ministra spraw 
zagranicznych KRL-D Pak 
Son Czhola z dnia 21 listopada 
1966 r. w sprawie bezprawne­
go wykorzystywania flagi Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych przez podporządkowane 
Stanom Zjednoczonym wojska 
południowokoreąńskie, biorą- 
ce udział w napastniczych o- 
peracjach przeciwko narodowi 
wietnamskiemu w Południo­
wym Wietnamie, min. A. Ra­
packi w swojej odpowiedzi z 
dnia 29 grudnia 1966 r. stwier­
dza, że rząd PRL solidaryzuje 
się w pełni ze stanowiskiem 
wyrażonym we wspomnianym 
liście. (PAP)

Tpza rewizjonisty

Traktat monachijski 
nie powstał pod presją 
Zdaniem członka zarządu 

„ziomkostwa Niemców sudec­
kich” Hansa Schuetza, teza, 
jaką przedstawił kanclerz Kie- 
singer w swoim oświadczeniu 
rządowym, że „traktat mona­
chijski powstał pod presją” i 
dlatego jest nieważny — jest 
niesłuszna. W wywiadzie dla 
tygodnika „Echo der Zeit”, 
Schuetz dowodzi, że również i 
inne układy międzynarodowe, 
jak np. traktat wersalski pow­
stały pod presją. Nie odpowia 
da także temu rzecznikowi 
rewizjonizmu teza, że Hitler 
sam „rozdarł traktat monachij 
ski”, albowiem przyjmując ją 
— argumentuje Schuetz — nie 
istniałby więcej również kon­
kordat NRF z Watykanem.

Niemniej, mimo krytyki pew 
nych sformułowań oświadcze­
nia Kiesingera, przywódca 

1 ziomkostwa sudeckiego wyra­
ził zdanie, że deklaracja ta 
„niczego nie zablokowała z ro­
szczeń prawnych”, Niemców 
sudeckich. (PAP)



Nowe zasady kontraktacji 
i dostaw materiału siewnego

Omówienie ucliwaiy KERM I

KERM podjął uchwałę w sprawie usprawnienia gospo­
darki materiałem siewnym. Zgodnie z tą uchwałą wprowa­
dzone zostaną nowe zasady, które usprawnią obowiązują­
ce dotychczas warunki kontraktacji i skupu nasion.
Na przestrzeni ostatnich lat 

— jak podkreśla się w uchwa 
le — rozwiązano m. in. dzięki 
elastycznej polityce cen, wy­
stępujące poprzednio trudnoś­
ci w dziedzinie produkcji i za­
opatrzenia w nasiona podsta­
wowych gatunków roślin. Zo­
stał również rozwiązany pro­
blem zaopatrzenia w nasiona 
roślin poplonowych i pastew­
nych. Plantatorzy wyspecjali­
zowali się w produkcji wielu 
gatunków nasion ważnych dla 
rolnictwa. Ustalono też rejony 
kontraktacji nasiennej posz­
czególnych roślin. Zgromadzo­
no rezerwy materiału siewne­
go, zabezpieczające potrzeby 
kraju, jak również zadania 
eksportowe, nawet w latach 
rpniejszego urodzaju. Niektó­
re gatunki nadwyżek nasion

,.Bank tkane!?*

Większe możli mości 
medycyny

Jedna z nagród — 1966 przyznanych przez Państwową 
Radę do spraw Pokojowego Wykorzystania Energii Jądro­
wej przypadła grupie warszawskich lekarzy i fizyków za 
opracowanie metody sterylizacji przeszczepów kostnych pro­
mieniami Gamma w reaktorze atomowym. Tak przygoto­
wane przeszczepy mogą być przechowywane w normalnej, 
pokojowej temperaturze nawet przez kilka lat, nie tracąc 
swych właściwości biologicznych.
Dzięki opracowaniu tej me­

tody możliwe było zorganizo­
wanie pierwszego w Polsce 
centralnego banku „tkanek” 
przy Akademii Medycznej w 
Warszawie. „Bank” rozporzą­
dza zakonserwowanymi frag­
mentami tkanki kostnej, ścię­
gien, powięzi, chrząstki. Z 
„produkcji” ośrodka warszaw­
skiego korzystają liczne szpi­
tale stosując zakonserwowane 
fragmenty tkanki kostnej do 
przeszczepów. W r. ub. przepro

Zmarł
Henryk Gotlib

31 grudnia 1966 r. zmarł w 
Londynie, w wieku 76 lat, je­
den z największych malarzy 
polskich, żyjących poza kra­
jem, a równocześnie jeden z 
najwybitniejszych współczes­
nych malarzy brytyjskich, 
Henryk Gotlib. (PAP)

Na temat stosunków z Kubą

Kontro wers e 
brytyjsko-amerykańske
Z powodu kontaktów han­

dlowych W. Brytanii z Kubą 
doszło znów do zadrażnień w 
stosunkach Waszyngton — 
Londyn.

Rzecznik amerykańskiego de 
partamentu stanu potępił w 
ubiegły wtorek zamiar zagwa­
rantowania przez rząd brytyj­
ski kredytu w wysokości 28 
min. dolarów na budowę fa­
bryki nawozów azotowych na 
Kubie.

Brytyjskie ministerstwo 
spraw zagranicznych wyjaśni­
ło, że dotychczas nic nie stało 
na przeszkodzie utrzymania 
stosunków handlowych z rzą­
dem hawańskim.

W ubiegłym roku rząd ame­
rykański nadaremnie usiłował 
przeszkodzić na drodze dyplo­
matycznej brytyjskim kontak­
tom z władzami Kuby. Powo­
ływano się przy tym na posta 
nowienia konferencji mini­
strów spraw zagranicznych 
Organizacji Państw Amerykań 
skich z lipca 1964 r., które 
przewidywały sankcje gospo­
darcze przeciwko Kubie, ale 
W. Brytania nie czuła się zwią 
zana tymi postanowieniami. W 
Waszyngtonie daje się do zro­
zumienia, że wznowienie kon­
taktów gospodarczych między 
W. Brytanią a Kubą może za­
ważyć na wprowadzaniu w 
życie amerykańskich sankcji 
gospodarczych wobec połud­
niowej Rodezji. (PAP) / 

przekroczyły już poziom bie­
żących potrzeb, co zmusza do 
odpowiedniego ustawienia po­
ziomu produkcji i skupu w 
najbliższym okresie.

Kontraktacja, jako podsta­
wowa forma produkcji nasion 
i sadzeniaków — stwierdza 
uchwała — będzie się inten­
sywnie rozwijać w dalszym 
ciągu. Plantatorom' kontraktu 
jącym zapewnia się zbyt ma­
teriału siewnego w ilości wy­
raźnie określonej umowami, 
po opłacalnych cenach, usta­
lonych jako minimalne. Nato­
miast od pozostałych rolników 
będzie się kupować nasiona 
tylko w razie gospodarczo u- 
zasadnionej potrzeby.

Uchwała umożliwia zaintere 
sowanym zjednoczeniom opera 

wadzono w Polsce blisko 2,5 tys 
tego rodzaju zabiegów. Zapo­
trzebowanie lecznictwa w tej 
dziedzinie zaspakajane jest za 
ledwie w 30 proc. Spodziewa­
ny w tym roku import apara­
tury do litfizacji pozwoli na 
znaczne zwiększenie „produk­
cji” preparatów tkankowych.

Zakonserwowane tkanki znaj 
dują duże zastosowanie zwłasz 
cza w ortopedii, do uzupeł­
niania ubytków kostnych (spo­
wodowanych np. wyniszcza­
jącą chorobą), przy różnego 
rodzaju uszkodzeniach kost­
nych itp. Przeszczepiona tkan­
ka, dzięki zachowaniu pełnych 
właściwości biologicznych, 
szybko asymiluje się w orga­
nizmie, włączając się do pro­
cesów biologicznych i zastę­
pując z powodzeniem brakują­
cy fragment tkanki kostnej.

System różnego rodzaju 
„banków” medycznych, z któ­
rych można czerpać „części za­
mienne” dla człowieka, staje 
sie metodą dającą coraz więk­
sze możliwości medycynie 
współczesnej. Rolę taką speł­
niać będą organizowane obec­
nie przy Instytucie Kardiolo­
gii AM w Warszawie — „bank 
stymulatorów” — tranzystoro­
wych aparatów do pobudzania 
pracy serca, oraz „bank” sztucz 
nych zastawek serca. Korzy­
stać z nich będą wszystkie kli­
niki medyczne w kraju. (PAP)

W normalnych warunkach nie 
byłoby w tym nic podejrza­
nego — rak, jak wiadomo, 

atakuje ludzi w różnym wieku i 
z reguły prawie kończy się śmier 
cią chorego. Jednakże wiadomość 
o nagłym zgonie 55-letniego mor­
dercy domniemanego zabójcy pre 
zydenta Kennedyego przyjęła 
została na całym świecie z głębo­
ką nieufnością: zbyt wiele w tej 
sprawie niedomówień i „zbiegów 
okoliczności”...

Oficjalna wersja, podana do 
wierzenia narodowi amerykańskie 
mu i światowej opinii publicznej, 
zawarta w wielotomowym rapor­
cie komisji Warrena i powtarza­
na przez znaczną część „prawo- 
myślnej” prasy w USA, jest nie­
słychanie prosta: zamach na Ken­
nedyego był dziełem jednego, 
niezrównoważonego osobnika, któ 
ry z kolei zastrzelony został przez 
oburzonego tą zbrodnią Jacka Ru 
by’ego. Lojalność nakazuje przy­
znać, że ogromna ilość dzienni­
karzy * detektywów-amatorów, 
którzy kwestionowali tę tezę, uie 
zdołała do tej pory przedstawić 
absolutnie przekonywujących do­
wodów, że morderstwo prezyden­
ta było wynikiem zorganizowanej 
zmowy, nie ulega wątpliwości, że 
zarówno policją w Teksasie jak 
i władze federalne już po zama­
chu uczyniły wszystko co w ich 
mocy, by utrudnić — jeśli nie 
wręcz uniemożliwić — ustalenie 
prawdy materialnej. Po co by to 
czyniły, gdyby Lee Oswald był 
rzeczywiście jedynym zabójcą? 
Domniemanie, że za kulisami mor 
du kryją się złowrogie, dotąd nie 
ujawnione siły, z każdym miesią- 

tywne korygowanie planów 
produkcji zakontraktowanych 
nasion oraz ustalenie cen se­
zonowych, co umożliwi dalszy 
rozwój uprawy i wzrost po­
daży nasion w okresach, gdy 
wystąpią ich braki oraz ogra­
niczanie zbędnej produkcji ma 
teriału siewnego, na który nie 
ma aktualnie popytu.

Ustalone zasady mają na 
celu z jednej strony ochronę 
interesów producenta przed 
kłopotami ze, zbytem mate­
riału siewnego, z drugiej — 
zabezpieczą przedsiębiorstwa 
skupu przed stratami, wynika 
jącymi z nieplanowej i nad­
miernej podaży niektórych ga 
tunków nasion.

Uchwała wprowadza — ja­
ko zasadę — dwie ceny za na­
siona. Ceny za dostawy kon­
traktowane będą wyższe, na­
tomiast przy skupie spoza kon 
traktacji — odpowiednio niż­
sze. Niższe ceny . będzie się 
również płacić przy skupie po 
nadumownych ilości z kon­
traktacji oraz w przypadku do 
stawy zakontraktowanych na­
sion po ustalonym terminie.

Materiał siewny nadwyżko­
wy lub nie odpowiadający nor 
mom — o ile będzie przydatny 
na cele konsumpcyjne, paszo­
we lub przemysłowe — może 
być zakupiony po odpowiednio 
niższych cenach.

Obrót nasionami zaleca uch 
wała przedsiębiorstwom na­
siennym. Gminne spółdzielnie 
będą prowadzić skup nasion 
i ich dystrybucję wyłącznie na 
zlecenie tych przedsiębiorstw.

PAP

„Frankfurter Rundschau” 
obciąża Reinefartha

Dziennik „Frankfurter Rundschau” zamieścił w środę ob­
szerny materiał poświęcony sprawie kata Warszawy, byłego 
generała SS, Heinza Reinefartha. Gazeta przypomina, iż pro­
kuratura we Flensburgu, po niemalże 10-letnich dochodze­
niach wystąpiła z wnioskiem o umorzenie śledztwa przeciwko 
Reinefarthowi z uwagi na „brak dowodów” jego winy. O 
wniosku tym zadecydować ma ostatecznie w najbliższym 
czasie izba karna sądu krajowego we Flensburgu.

„Frankfurter Rundschau” 
przypomina karierę polityczną 
Reinefartha w NRF, oraz cy­
tuje fragment stenograficzne­
go zapisu rozmowy telefonicz­
nej przeprowadzonej 5 sierp­
nia 1944 roku przez Reine­
fartha z dowódcą IX armii hit­
lerowskiej, generałem von Vor- 
mannem.

Rozmowa miała następujący 
przebieg:

Dowódca: „sytuacja?”
Reinefarth: „powoli, co mam 

zrobić z cywilami? posiadam 
mniej amunicji niż więźniów”.

Dowódca: „propozycja: ogło­
sić, że z Warszawy wszystko 
należy ewakuować. Warszawa 
zostaje zniszczona. Obergrup- 
penfuehrer von dem Bach-Za- 
lewski ma przecież polecenie”.

Reinefarth: „tak”.

Po śmierci Jarka Rufowego

Świadek (na zawsze) milczący
cem staje się bardziej przekony­
wujące — właśnie dlatego, że bez 
skrupułów tuszuje się fakty.

Nie będziemy wracać do rzeczy 
powszechnie znanych — do 
sprzeczności w wynikach sekcji 
zwłok, do „ekspertyzy” balis­
tycznej karabinu zamachowca itp. 
Ale człowiek nieuprzedzony nie 
może przejść obojętnie obok całej 
serii tajemniczych zgonów ludzi 
mniej lub bardziej bezpośrednio 
związanych czy to z samym za­
machem, czy też z osobą domnie­
manego zabójcy, Lee Oswalda. 
Zbieg okoliczności? Przy maksi­
mum dobaej woli można byłoby 
przyjąć taką hipotezę, gdyby cho 
dziło o kilka osób. W chwili gdy 
liczba ofiar sięgła już kilkunastu 
(tak) nawet najbardziej naiwni 
zaczynają odczuwać wątpliwości...

Nagła śmierć Jacka Ruby’ego 
jest ostatnim ogniwem tego łań­
cucha więcej niż podejrzanych 
„przypadków”. Ilość pytań, j^a 
się w związku z tym nasuwa jest 
wręcz nieskończona, dlaczego cho 
rego na „grypę” przenosi się z 
więzienia do szpitala? Kto i kie­
dy postawił diagnozę raka płuc? 
Dlaczego do umierającego nie do­
puszczono żadnego niezależnego 
świadka (z wyjątkiem brata mor­
dercy, zainteresowanego w zatu­
szowaniu sprawy)? Kto przepro­
wadzi sekcję zwłok?

A sam proces Ruby’ego... Tu

Dwa projekty 
ustaw w Sejmie

Pierwszym dokumentem, któ 
ry w nowym roku wpłynął do 
laski marszałkowskiej jest pro 
jekt ustawy dotyczący godzin 
otwarcia placówek handlu de­
talicznego, zakładów gastro­
nomicznych i usługowych oraz 
czasu pracy zatrudnionych w 
nich osób. Należy się spodzie­
wać, że również w tych dniach 
przekazany zostanie sejmowi 
projekt ustawy o prokuratu­
rze, którego inicjatorami są 
rada państwa i rząd. (PAP)

Prasa duńska
o wrycie premiera Kraga

Środowa prasa kopenhaska 
bardzo szeroko informuje o 
przybyciu do Warszawy duń­
skiej delegacji z premierem 
Kragiem na czele. Sprawozda­
nia są bogato ilustrowane zdję 
ciami z ceremonii powitania na 
lotnisku Okęcie. Większość 
dzienników podkreśla bardzo 
serdeczną atmosferę, jaka pa­
nowała w chwili powitania 
oraz uroczystą formę przyję­
cia zgotowanego duńskim go­
ściom.

Niezależny „Kristeligt Dag- 
blad” stwierdza, że wizyta sze 
fa duńskiego rządu w Polsce 
przebiega pod znakiem odprę­
żenia zarysowującego się w Eu 
ropie. „Zarówno Dania, jak i 
Polska — pisze dziennik — od 
dłuższego już czasu zmierza­
ją ku temu, by stworzyć kli­
mat polityczny, umożliwiający 
zwołanie konferencji na temat 
bezpieczeństwa w Europie”.

PAP

Dowódca: „Fuehrer powie­
dział mi, że potrzeba mu jesz­
cze miliona ludzi”.

Reinefarth: „własne straty: 
6 zabitych, 12 lekko rannych”.

Dowódca: „a wróg?”
Reinefarth: „łącznie z roz­

strzelanymi ponad 10.000”.

Milovan Dżilas 
zwolniony z więzienia • 

Jak donosi agencja Tanjug, 31 
grudnia 1966 r. zwolniony został 
z więzienia Milovan Dżilas. Pre­
zydent J. Tito podpisał zarządze­
nie zwalniające M. Dżilasa od dal 
szego odbywania kary, na jaką 
został skazany przez sąd belgradz 
ki w maju 1962 r. (PAP)

tajemnica goni tajemnicę. Nikt 
nie pokusił się o wyjaśnienie sta­
rych więzów, łączących Ruby’ego 
z policją w Dallas, nikt nie wy­
jaśnił w jaki sposób uzbrojony 
morderca znalazł się w gmachu 
policyjnym w momencie gdy wy­
prowadzano Oswalda, nikt nie 
umiał przekonywująco uzasadnić 
bierności policjantów i detekty­
wów, eskortujących rzekomego 
zamachowca. Jak to się stało, że 
żaden z policjantów, tak łatwo 
ciągnących za spust pistoletu, nie 
próbował nawet strzelić do czło­
wieka, który przed kamerami te­
lewizji wyciągnął broń. A nie 
wykonanie wyroku śmierci i od­
raczanie w nieskończoność roz­
prawy rewizyjnej? Czyż nie bu­
dzi to podejrzenia ukartowanej 
gry, w której Ruby'emu przyrze­
czone darowanie życia pod wa­
runkiem, że będzie trzymał ję­
zyk za zębami, że nie zdradzi 
ewentualnych wspólników? Przy 
przyjęciu takiego, założenia, „na­
turalna” śmierć niewygodnego 
świadka na raka płuc byłaby rze­
czywiście najlepszym wyjściem 
dla wszystkich zainteresowanych 
— z wyjątkiem, rzecz j^sna, sa­
mego sprawcy.

Z książek usiłujących rozwikłać 
zagadkę strzałów w Dallas można 
już zestawić pokaźną bibliotekę. 
To nic, że wszyscy autorzy, któ­
rzy kwestionują wnioski komisji

W 25 krajach czterech kontynentów

Wystawy prac 
polskich artystów

Mieszkańcy 25 krajów Europy, Ameryki, Australii i Azji 
oglądać będą w br. dzieła polskich artystów bądź na między­
narodowych wystawach sztuki, bądź na wystawach zespoło­
wych i indywidualnych.

Do najważniejszych spośród 
20 imprez międzynarodowych, 
na których reprezentowana 
będzie sztuka polska, należą: 
międzynarodowe biennale w 
Sao Paulo (Brazylia), biennale 
młodych w Paryżu, III mię­
dzynarodowe biennale tkaniny 
w Lozannie, IV biennale gra­
fiki artystycznej w Lublanie 
oraz międzynarodowe bienna­
le rzeźby w Antwerpii. Polscy 
artyści będą także uczestni­
czyć w międzynarodowej wy­
stawie medalierskiej „Fidem” 
w Paryżu, w ekspozycji rzeź­
by „Madurodam” w Hadze, w

Pogrzeb
M. Węgrowskiego
W środę 4 bm. na cmentarzu ko­

munalnym (d. wojskowy) w War­
szawie odbył się pogrzeb Mieczy­
sława Wągrowskiego, długoletnie­
go działacza ruchu robotniczego, 
zastępcy członka KC PZPR, wice­
przewodniczącego ZG TPP-R.

W godzinach przedpołudniowych 
trumna ze zwłokami zmarłego wy 
stawiona była w siedzibie Zarządu 
Głównego Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej przy ul. Kredy 
towej w Warszawie.

Kolejno zmieniają się warty ho­
norowe przy trumnie. Na krótko 
przed godziną 12 wartę obejmuje 
delegacja KC PZPR z przewodni­
czącym CKKP Romanem Nowa­
kiem.

Następną wartę zaciągają człon­
kowie prezydium ZG TPPR; 
wśród nich Czesław Wycech, Eu­
genia Krassowska i Zygmunt Gar­
stecki. Wartę pełnią także człon­
kowie kierownictwa MON z gen. 
dyw. Wojciechem Jaruzelskim i 
gen. dyw. Grzegorzem Korczyń­
skim.

Następuje moment przeniesienia 
trumny na samochód-katafalk.

Żałobny orszak rusza w stronę 
cmentarza na Powązkach.

Wzdłuż głównej alei cmentarnej, 
od bramy wejściowej aż do miej­
sca wiecznego spoczynku M. Wą­
growskiego — szpaler żołnierzy 
1 warszawskiej dywizji zmechani­
zowanej im. Tadeusza Kościuszki 
której współorganizatorem był 
gen. Wągrowski.

Żałobny kondukt posuwa się 
cmentarną aleją .przy dźwiękach 
marsza pogrzebowego. Otwierają 
kondukt delegacje z wieńcami. Za 
nimi oficerowie Wojska Polskiego 
niosą na aksamitnych poduszkach 
najwyższe odznaczenia państwo­
we, jakie ludowe państwo przy­
znało M. Wągrowskiemu za zasłu­
gi: Order Sztandaru Pracy I kla­
sy, Krzyż Komandorski Orderu 
Odrodzenia Polski z gwiazdą, 
Krzyż Grunwaldu III klasy i inne.

Padają słowa wojskowej komen­
dy, chylą się sztandary. Kompa­
nia honorowa Wojska Polskiego 
żegna zmarłego trzykrotną salwą 
honorową.

Trębacze grają sygnał Wojska 
Polskiego. Trumna opuszczona zo­
staje do grobu.

Warrena, nie zgadzają się między 
sobą i bardzo często gubią się w 
sprzecznościach: jest to jeszcze 
jeden dowód na to, jak trudno 
dojść prawdy w obliczu zmowy 
milczenia, popieranej przez naj­
wyższe czynniki w państwie. Nie 
przypadkowo więc nowe wydaw­
nictwa, poświęcone okolicznoś­
ciom zamordowania prez. Kenne­
dyego, mniej uwagi poświęcają 
obecnie stronie — jeśli tak moż­
na powiedzieć — detektywistycz­
nej, która być może nigdy nie 
zostanie wyjaśniona do kpńca, a 
koncentrują się raczej na poli­
tycznym podtekście, na opisie 
atmosfery w której mogło dojść 
do zamachu. Taki charakter no­
si przede wszystkim oczekiwana 
z ogromnym zainteresowaniem 
— i już dziś, przed publikacją, 
budząca ogromne kontrowersje — 
książka Manchestera, oparta ua 
wielogodzinnych, szczerych roz­
mowach z wdową i braćmi za­
mordowanego prezydenta. Jej kon 
kluzje zdają się wyraźnie godzić 
w prezydenti Johnsona i jego naj 
bliższe otoczenie, które Kenne­
dyego nigdy szczególną sympa­
tią nie darzyło...

Nie wykluczone, że prędzej czy 
później, w obliczu narastającej 
presji opinii publicznej, Johnson 
(lub jego następca) będzie zmu­
szony na nowo otworzyć docho­
dzenie, pie zakończone oficjalnym 
raportem Warrena. Nie Wiadomo 
jakie da ono wyniki. Ale jedno 
jest pewne: o jeszcze jednego 
świadka będzie mniej. Jack Ruby 
zamilkł na zawsze. W czyim in­
teresie?

TADEUSZ SZAFAR 

międzynarodowej wystawie 
prac kobiet — malarek i rzeż- 
biarek w Nancy. Weźmiemy 
również udział w organizowar- 
nej po raz pierwszy wystawie 
sztuki współczesnej świata w 
New Delhi i — jak zwykle w 
wystawie sztuki współczesnej 
w Monte Carlo, a ponadto — 
w II biennale sztuki krajów 
nadbałtyckich w Rostocku i w 
międzynarodowej wystawie 
grafiki „Intergrafic” w NRD. 
Przewidziany jest nasz udział 
w międzynarodowej wystawie 
sztuki w Pittsburgu (USA), w 
międzynarodowym salonie fo­
tograficznym w Japonii, w 
międzynarodowej ekspozycji 
„Premio Fiorino, we Florencji 
i w dwóch konkursach cera­
micznych (Perugia i Faenza) 
we Włoszech.

Ponad 50 zespołowych i in­
dywidualnych wystaw prac 
polskich artystów urządzonych 
będzie w tym roku za granicą. 
Przygotowywane są trzy ze­
stawy prac współczesnych ma­
larzy polskich, które wysłane 
zostaną: pierwszy — do Cze­
chosłowacji, Jugosławii i Buł­
garii. Drugi — do krajów skan 
dynawskich. Trzeci — do An­
glii. Inna wystawa polskiego 
malarstwa współczesnego od­
wiedzi po raz pierwszy Au­
stralię. Ekspozycja polskiej 
tkaniny artystycznej pokazana 
zostanie w Belgii i Holandii, a 
wystawa polskiej tkaniny śred 
niowiecznej — w Szwecji. Pra­
ce polskich malarzy „prymi­
tywnych” obejrzą mieszkańcy 
kilku miast w NRF. W Rzymie 
urządzimy wystawę „Warszar- 
wa i Włosi w Warszawie”, a w 
zamian gościć będziemy, w na­
szej stolicy ekspozycję „Rzym 
i Polacy w Rzymie”. W Związ­
ku Radzieckim, Francji i kra­
jach skandynawskich zapre­
zentujemy wystawę teatralną 
oraz scenografii. Przygotowy­
wane są ekspozycje polskiej 
architektury, które zamierza­
my pokazać w Anglii, Brazylii 
i Chinach.

Ponadto przewidzianych jest 
wiele indywidualnych wystaw 
prac naszych artystów, które 
pokaźemy w różnych krajach. 
Szereg takich wystaw urzą­
dzonych zostanie na zasadzie 
wymiany między ZPAP a 
związkami twórczymi krajów 
socjalistycznych.

Zginął 
Donald Campbell
Donald Campbell, rekordzi­

sta świata w wyścigach łodzi 
motorowych, zginął w dniu 
4 stycznia na jeziorze Coniston 
w północno-zachodniej Anglii, 
podczas prób pobicia własnego 
rekordu szybkości. Jego łódź 
„Bluebird” („Błękitny ptak”) z 
wmontowanym lotniczym sil­
nikiem odrzutowym wysko­
czyła nagle w powietrze na 
wysokość 150 metrów i po 
trzykrotnym przekoziołkowa­
niu pogrążyła się w fale jezio­
ra. Według opowiadania jed­
nego z naocznych świadków 
wypadku, przy zetknięciu ło­
dzi z powierzchnią wody na­
stąpiła eksplozja. W momen­
cie katastrofy „Bluebird” pę­
dziła z szybkością około 480 
km na godzinę. Ekipy nurków 
starają się obecnie odnaleźć 
ciało sportowca. Na powierz­
chni jeziora znaleziono tylko 
hełm Campbella, maskę tleno­
wą i obuwie.

Donald Campbell był Szko­
tem. Zginął w wieku 45 lat. W 
1964 r. osiągnął szybkość 648,7 
km/godz. na swym samocho­
dzie noszącym taką samą na­
zwę „Bluebird” oraz szybkość 
443 km/godz. w wyścigach ło­
dzi motorowych. (PAP) 
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PARTIA INTERESÓW NARODU
stycznia 1942 roku w 
mieszkaniu Juliusza Ry­
dygiera w Warszawie 

przy ul. Krasińskiego 18 w 
warunkach ścisłej konspira­
cji odbyło się zebranie, które 

•— jak się wkrótce okazało — 
miało historyczne znaczenie 
dla Polski. Utworzono na nim 
bowiem Polską Partię Robot­
niczą, która zadecydowała po­
tem o kierunkach rozwoju 
narodu polskiego.

Zanim wszakże doszło do te 
go zebrania nastąpiło kilka in 
nych ważnych wydarzeń. Przy 
pomnienia wymaga, że trwał 
już wtedy trzeci rok wojny i 
że hitlerowskie Niemcy były 
u szczytu swych sukcesów. 
Armie niemieckie kontrolo­
wały niemal całą Europę, sta­
ły u wrót Moskwy i Lenin­
gradu, Hitler butnie oznaj­
miał światu zwycięstwo „ty­
siącletniej Rzeszy’’. I choć właś 
nie w grudniu 1941 roku Ar­
mia Radziecka swym kontr- 
uderzeniem na przedpolach 
Moskwy przerwała już pas­
mo sukcesów „niezwyciężone­
go Wehrmachtu — wciąż jesz 
cze ważyły się losy świata”.

Polscy komuniści byli w sy­
tuacji szczególnie ciężkiej. Sro 
dze doświadczeni okresem 
międzywojennego dwudziesto­
lecia, bezlitośnie prześladowa­
ni przez ówczesne rządy bur- 
żuazyjno-obszamicze — pozba 
wieni zostali tuż przed wy­
buchem wojny swej partii, 
rozwiązanej w wyniku nie­
słusznych oskarżeń.

Jednakże ani przez chwilę 
nie przestali myśleć o stwo­
rzeniu nowej partii. Zarówno 
ci, którzy pozostali w okupo­
wanym kraju i od razu po­
częli tworzyć różne organiza­
cje pod różnymi nazwami, jak 
i ci, którzy znaleźli się na te­
renie Związku Radzieckiego, 
zwłaszcza w Moskwie.

Szczególne znaczenie miał 
^ oczywiście fakt tworze­

nia już od pierwszych dni woj 
ny w okupowanym kraju pos 
tępowych organizacji stawia­
jących sobie za cel bezwzględ 
ną walkę z wrogiem, a w przy 
szłości — budowę demokra­
tycznego państwa. Na czele 
tych organizacji stawali ko­
muniści, tak jak później sta­
nęli na czele PPR. Spośród 
tych organizacji wymieńmy 
te, które potem weszły w 
skład PPR: Związek Walki 
Wyzwoleńczej, Robotniczo - 
Chłopska Organizacja Bojo­
wa. Związek Rad Robotniczo- 
Chłopskich zwany także 
„Młot i Sierp”, Stowarzysze­
nie Przyjaciół ZSRR, Front 
Walki za Naszą i Waszą Wol­
ność, Polska Ludowa, Bojo­
wa Organizacja Ludowa, Zjed 
noczenie • Robotniczo-Chłop­
skie, Czyn Chłopsko-Robotni- 
czy, „Proletariusz”.

Trzeba podkreślić, że już wów­
czas, w pierwszym roku wojny 
istniały komunistyczne ugrupo­
wania partyzanckie, jak np. ta 
grupa w Krośnieńskiem, której 
organizatorem był Władysław Go 
mułka. Od początku więc czyn 
zbrojny, zdecydowana walka z 
hitlerowskim najeźdźcą bjcły ce­
lem głównym działania postępo­
wych sił narodu z komunistami 
na czele, co jaskrawo odbijało od 
koncepcji kierownictw organiza-

cji podległych rządowi emigracyj 
nemu, których wyrazem było sta­
nie z bronią u nogi i teoria 
dwóch wrogów. Jednak działania 
sił postępowych były początkowo 
rozproszone, nie miały jednolite- 
go, ogólnokrajowego kierownic­
twa, jednolitego programu ideo­
wego, które mogła dać jedynie 
partia. Do stworzenia tej partii 
trzeba było więc doprowadzić i 
komuniści polscy od początku woj 
ny do tego zmierzali.

Temu samemu celowi słu­
żyło zrzucenie nocą z 27 na 28 
grudnia 1941 roku nad Wią- 
zownią, 20 km od Warszawy 
grupy towarzyszy, w której 
znajdowali się Marceli Nowot 
ko i Paweł Finder, a w pierw 
szych dniach stycznia 1942 in­
nych grup polskich komunis­
tów z ZSRR na tereny Polski 
południowo-wschodniej. Mogli 
oni natychmiast niemal po

PRZED

zrzucie podjąć działalność, bo­
wiem znaleźli już dobrze przy 
gotowany grunt i kontakty z 
działającymi ugrupowaniami i 
ich przedstawicielami jak Ze­
nonem Kliszką, Marianem Spy 
chalskim, Juliuszem Rydygie­
rem, Włodzimierzem Dąbrow­
skim, Jerzym Albrechtem, 
Franciszkiem Łęczyckim, Al­
fredem Fiderkiewiczem i in­
nymi. Te kontakty pozwoliły 
szybko doprowadzić do zebra 
nia dnia 5 stycznia, o którym 
wspomnieliśmy na wstępie. W 
mieszkaniu Juliusza Rydygie­
ra „Karola” reprezentującego 
ugrupowanie „Proletariusz” 
znaleźli się: Włodzimierz Dą­
browski „Wujek” i Franciszek 
Łęczycki „Broda” (obaj ze 
Związku Walki Wyzwoleń­
czej), Zygmunt Wolski „Zyg­
munt’’ (Związek Rad Robot­
niczo-Chłopskich), Edward Bo 
nisławski „Zbyszek” (Stowa­
rzyszenie Przyjaciół ZSRR) 
oraz Paweł Finder z ramienia 
grupy zrzuconej na spado­
chronach. Efektem zebrania 
było faktyczne powołanie do 
życia Polskiej Partii Robotni­
czej. Zatwierdzono projekt o- 
dezwy programowej PPR 
oraz plan budowy partii jak i 
jej organizacji wojskowej — 
Gwardii Ludowej. Na czele 
tymczasowego Komitetu Cen­
tralnego PPR stanęli Marceli 
Nowotko „Stary” i Paweł Fin 
der „Paweł”.

Tym samym przestawały 
istnieć wszystkie wymienione 
organizacje, przystąpiły one 
bowiem do PPR. Ale do PPR 
przystąpił także szereg bez­
imiennych grup a nadto na 
wieść o powstaniu partii po­
wróciły do kraju — w ślad za 
grupą zrzutową — następne 
grupy polskich komunistów z 
ZSRR. Podobnie przedostało 
się do kraju i do PPR wielu 
komunistów polskich z Fran­
cji, przedostali się także Dą­
browszczacy, żołnierze i ofi­
cerowie mający za sobą boga­
te doświadczenie walk z fa­
szystami w Hiszpanii.

Iuż w kilka dni po histo-- 
Tycznym zebraniu założy 

cielskim, bo gdzieś około 10 
stycznia 1942 r., ukazała się

pierwsza odezwa programowa 
PPR „Do robotników, chło­
pów i inteligencji! Do wszy­
stkich patriotów polskich!”.

W tej odezwie PPR sformu­
łowała swe założenia progra­
mowe, dotyczące kluczowych 
w owych czasach spraw. Na 
pierwszym miejscu PPR sta­
wiała walkę wyzwoleńczą na­
rodu przeciw hitlerowskiemu 
najeźdźcy, w której to walce 
Związek Radziecki wziął na 
siebie główny ciężar, niewspół 
miernie cięższy niż pozostali 
członkowie koalicji antyhit­
lerowskiej. Już wtedy postu­
lowano też konieczność de­
mokratycznych przeobrażeń 
przyszłej, niepodległej Polski.

Tymczasem przystąpiono 
energicznie .do tworze­

nia organizacji wojskowej 
PPR. Szefem Sztabu Główne­
go Gwardii Ludowej miano­
wano Mariana Spychalskiego 
„Marka” i rozpoczęto organi­
zację Sztabu Głównego, a już 
w maju 1942 r. wyruszył w 
lasy piotrkowskie pierwszy z 
utworzonych przez Dowódz­
two Główne GL oddziałów 
partyzanckich — Oddział GL 
im. Stefana Czarnieckiego do­
wodzony przez Franciszka 
Zubrzyckiego „Małego Fran­
ka”.

Własnym organem prasowym 
stała się „Trybuna Wolności”, 
której pierwszy numer ukazał się 
1 lutego 1942. W artykule redak­
cyjnym wzywa się tam do jed­
ności społeczeństwa, połączenia 
wysiłków wszystkich szczerze de­
mokratycznych i pragnących nie 
podległości kraju ugrupowań i or 
ganizacji, do tworzenia ogólnona­
rodowego frontu który by sabo­
tażem, dywersją, partyzancką wal 
ką, jednym słowem orężnym czy 
nem przyśpieszył zwycięstwo nad 
hitleryzmem.

O przyszłych zaś demokratycz­
nych przemianach pisała „TW” 
w dniu 15 lutego 1942, stwierdza­
jąc konieczność głębokiej demo­
kratyzacji życia społeczno-poli­
tycznego w Polsce, odrzucenia po 
lityki ucisku narodowego wobec 
Ukraińców i Białorusinów i przy­
znania im prawa samostanowie­
nia, naprawienia krzywd chłop­
stwa przez przeprowadzenie re­
formy rolnej, zagwarantowanie 
klasie robotniczej prawa do pra­
cy, ubezpieczeń społecznych i wol 
ności politycznej.

Pod koniec 1942 r. do skła­
du Komitetu Centralnego PPR 
dokooptowany został Władys­
ław Gomułka „Wiesław”, do- 
tyasczasowy sekretarz Komi­
tetu Warszawskiego. Włożył 
on wielki wkład w zasadniczą 
pracę ideowo - programową, 
której dokonała PPR w roku 
1943, zwłaszcza w opracowa­
nie tzw. Dużej Deklaracji. Jed 
nym z najistotniejszych ele­
mentów tego programu było 
skierowanie PPR na drogę 
walki o władzę mas ludowych 
w celu przejścia do ustroju 
socjalistycznego, w oparciu o 
jak. najściślejszą więź z sze­
rokimi kręgami społeczeń­
stwa. Niezmiernie istotny był 
też postulat powrotu do ma-
cierzy 
Niemców

zagarniętych przez
ziem polskich na

zachodzie i północy.
Tak więc zaczynała się no­

wa era w historii narodu.
MIECZYSŁAW SKĄPSKI

DO biur ^romadźbicb PaH 
narodowych i wydziałów 
rolnictwa prezydiów 

PR1* napływają często poda­
nia o podobnie brzmiącej tre­
ści: „Proszę o udzielenie mi 
ulgi w obowiązkowych dosta­
wach zboża, żywca, ziemnia­
ków... Mam lat tyle a tyle (naj 
częściej powyżej 60). Jestem 
sam (z żoną) na gospodar­
stwie”.

Takich warsztatów rolnych, 
proszących rokrocznie o róż­
ne ulgi, mamy w wojewódz­
twie ponad 7 tysięcy. Obej­
mują one 79 tys. hektarów u- 
żytków rolnych, co stanowi 5,5 
procent ogólnej powierzchni, 
znajdującej się we władaniu 
rolników indywidualnych. Do 
tego rejestru należy dopisać 89 
tys. ha gruntów PFZ, z któ­
rych tylko część zagospodaro­
wana jest w sposób prawidło­
wy. Łącznie więc ponad 10 pro 
cent wielkopolskiej ziemi daje 
plony niższe od przeciętnych. 
Ponoszone z tego tytułu stra­
ty sięgają tysięcy ton zbóż, 
mięsa oraz innych produktów 
roślinnych i zwierzęcych. Wie 
le gospodarstw zalega od lat 
z obowiązkowymi dostawami 
i należnościami podatkowymi, 
ubezpieczeniowymi itp. W nie 
zwykle szybkim tempie nastę­
puje w nich dekapitalizacja 
majątku trwałego — zabudo­
wań, narzędzi rolniczych, u- 
rządzeń melioracyjnych. Oto 
rozmiary problemu, któremu 
na imię gospodarstwa słabe 
ekonomicznie.

W krajach kapitalistycznych 
wykruszanie się warsztatów 
rolnych przybiera poważne 
rozmiary, powodując pertur­
bacje natury ekonomicznej i 
społecznej. Bankructwo i rui­
na małych, niskoprodukcyj- 
nych warsztatów, uważane 
tam jest za zajawisko normal­
ne, a nawet pożądane, sprzyja 
jące tworzeniu wielkich, opar­
tych na prawach kapitalistycz­
nych, organizmów. To wszy­
stko, co nie wykazuje pręż­
ności konkurencyjnej, skazane 
jest na zagładę.

W naszych warunkach u- 
strojowych zjawisko podupa­
dania części gospodarstw rol­
nych uważane jest za objaw 
negatywny. Chodzi tu nie tyl­
ko o to, że ileś tam tysięcy 
hektarów daje plony niższe od 
przeciętnych, chociaż to nie 
może być obojętne dla gospo­
darki państwa. Nie mniejszą 
jednak wagę ma fakt, iż ty­
siące rodzin rolniczych żyje w 
warunkach odbiegających od 
przeciętnego krajowego stan­
dardu, że ich byt i sposób my­
ślenia pozostają w kolizji z 
duchem czasu.

Dlatego nasze władze pań­
stwowe przedsięwzięły szereg 
kroków, aby zahamować pro­
ces podupadania indywidual­
nych warsztatów rolnych. Mi­
nęło właśnie 4 lata od uchwa­
ły KERM, precyzującej formy 
pomocy dla gospodarstw sła­
bych ekonomicznie. W myśl 
tych postanowień, w radach 
gromadzkich powołane zostały 
zespoły, których zadaniem jest 
prowadzenie rejestru gospo­
darstw chylących się ku upad 
kowi, którym należy albo 
przyjść z pomocą, albo też — 
w przypadkach krańcowych 
— zmienić właścicieli. Gospo­
darstw takich zarejestrowano 
już przed czterema laty w 
naszym województwie ponad

Cała ziemia
w ręce

gospodarnych
7000. Ponad połowie z nich u- 
dzielono pomocy w postaci za­
wieszenia i umorzenia zaległo 
ści w podatkach, dostawach 
obowiązkowych, przyznano im 
kredyty na ręmonty budyn­
ków, zakup inwentarza itp.

Jakie są efekty tej pomocy? 
Przy ocenie należy pamiętać, 
że nakłady na rolnictwo ren- 
tują się w sposób powolny. 
Cykl produkcyjny trwa tu bo­
wiem przeciętnie 3 lata. Mimo 
to można już zanotować pew­
ne widoczne osiągnięcia. Naj­
bardziej wymiernym tego wy­
razem jest skreślenie 1 670 go­
spodarstw z rejestru jedno­
stek ekonomicznie słabych. 
Świadczy to jednocześnie, że 
są możliwości zahamowania 
procesu wypadania warszta­
tów rolnych z normalnej pro­
dukcji.

Jednak fakt, że zaledwie 
1670 zagród (na prawie cztery 
tysiące wytypowane do uzdro­
wienia) podniosło się i rozwija 
normalną działalność gospodar 
czą, dowodzi niedociągnięć w 
spożytkowywaniu pomocy pań 
stwa. Wiele jest bowiem wy­
padków skonsumowania po­
branych kredytów — bez efek 
tów lub obrócenia kredytów 
na inne, nieprodukcyjne cele. 
Dotyczy to zwłaszcza właści­
cieli w wieku podeszłym, poz­
bawionych pomocy młodych 
sił.

Ale równocześnie obserwu­
jemy proces odwrotny — miejs 
ce jednostek skreślonych z re­
jestru podupadłych, zajmują 
nowe, których proces ubożenia 
nie został w porę dostrzeżony. 
Nakazuje to aktywowi tereno­
wemu baczniej niż dotychczas 
przyglądać się również tym go­
spodarstwom, które wprawdzie 
gospodarują nie najgorzej, aje 
nie starcza im już środków na 
inwestowanie. Musi więc ulec 
rewizji samo kryterium okres 
lania ekonomicznej słabości. 
Ulga w podatkach lub dosta­
wach, kredyt lub inna forma 
pomocy przychodzące w porę, 
mogą uratować żywotne siły 
gospodarstwa. Tam natomiast, 
gdzie podeszły wiek użytkow­
ników przekreśla szanse uzdro 
wienia warsztatu rolnego, na­
leży śmielej niż dotychczas 
szukać innych form ratowania 
produkcyjności gospodarstwa.

Bardziej szczegółowa ana­
liza przypadków, w których 
jako główną przyczynę podu­
padania gospodarstw podaje 
się brak sił do pracy wykazu­
je, że najczęściej dorosłe dzie­
ci odeszły z nich do innych 
prac zarobkowych, pozosta­
wiając starych rodziców. Czę­
sto „emigranci” ciągną jeszcze 
z gospodarstwa co mogą — 
nabiał, drób, świniaka, przy­
syłają dzieci na wakacje — 
słowem wysysają z niego soki.

Ale jest też i druga strona 
medalu. Nie zawsze winę za 
ogołocenie gospodarstwa z ży­
wej siły ponosi młode pokole­
nie. Wielu bowiem rodziców, 

w obawie przed złym trakto-

waniem na starość, a nierząd 
ko z nieposkromionej chęci 
posiadania i rządzenia, do o* 
siatka swych sił nie chce wyj 
puścić steru z rąk. Traktują 
oni swoje dorosłe dzieci jako 
bezpłatną siłę roboczą. Te o-i 
czywiście nie chcą się pogo-ł 
dzić z takim porządkiem, zwła­
szcza jeśli idzie to w parze z 
kurczowym trzymaniem się 
przestarzałych metod gospoś 
darowania. Odchodzą więc od 
upartych rodziców i pozosta­
wiają ich swemu losowi.

Niełatwe życie mają też ci 
młodzi rolnicy, którzy decy­
dują się na przejęcie z rąk ro­
dziców gospodarstwa. Na icłi 
drodze bowiem leży ciężka kło 
da w postaci przepisów prawa 
spadkowego. Załatwienie tycłi 
formalności w sposób zgodny 
z ustawą, wyciąga z gospodar-. 
stwa poważne środki finanso­
we. Jeśli do tego trzeba zbu­
dować dom, zmodernizować 
oborę i chlewnię, kupić nowy 
sprzęt rolniczy, a często spła-i 
cać rodzeństwo (ustawa o za­
wieszeniu spłat rodzinnych po­
siada swoją wagę często tylko 
przed sądem), to sprostanie 
tym ciężarom jest bardzo trud 
ne.

Oto niektóre tylko problemy 
składające się na owe pół mw 
liona hektarów ziemi w skali 
kraju, wołającej o pełną akty-ł 
wizację produkcyjną.

FELIKS BIŁOŚ

Bank
w kosmetyczce

Jak długo można zamieszkiwać w 
hotelu robotniczym? Jak wyka­
zuje praktyka „można” nawet 

do dwudziestu lat, także po założeniu 
rodziny. Tymczasem paroletnie choć­
by przebywanie młodych pracowni­
ków zakładów produkcyjnych w ho­
telach robotniczych wcale nie jest po­
żądane. Hotel robotniczy już z natury 
swojej jest zjawiskiem przejściowym 
i stanowi zło konieczne w sytuacji, w 
której nie można zapewnić od razu 
lepszych warunków zamieszkania 
młodym i samotnym pracownikom, 
takim, którzy odrywając się od do­
mów rodzinnych ruszają w świat na 
wielkie budowy lub do nowych hal 
produkcyjnych.

Takim m. in. wielkim placem budowy, 
tętniącym bujnym życiem przemysłowym, 
jest dzisiaj w Wielkopolsce Zagłębie Ko­
nińskie. Nic też dziwnego, że do zagłębia, 
podążyła rzesza młodych ludzi, aby włą­
czyć się w nurt produkcyjny. I zwykłą 
koleją rzeczy powstało w konińskim za­
głębiu 6 hoteli robotniczych, dających 
schronienie blisko 2 tysiącom pracowni­
ków.

Kombinat hotelowy rozporządza trze­
ma stołówkami, jest dobrze wyposażony, 
dysponuje świetlicami, z telewizorami, 
bibliotekami, grami, eleganckimi urządze­
niami wnętrz. Warunki bytowe, jakie w 
nim dzisiaj panują, są korzystne.

Ale przebywając w dużym skupi­
sku Judzkim, do tego w środowisku 
bardzo różnym pod względem zainte­
resowań, mentalności, sposobu bycia, 
poziomu wiedzy i kultury, w miej-

scu gdzie napływa wciąż nowy ele­
ment, młody człowiek nieraz czuje 
się zagubiony. Każdy przynosi do 
wspólnego mieszkania swoje nawyki, 
dobre i złe, i najczęściej' nie potrafi 
żyć społecznie. Dla nikogo też nie jest 
tajemnicą, że są to warunki, które 
sprzyjają demoralizacji. Dlatego też 
potrzebna jest tutaj szczególnie do-
bra, rzetelna, umiejętna praca 
chowawcza.

Nie ma co ukrywać, że w tej

wy­

mię-

LUDZIE Z
rze na początku były trudności. Zda-
rżały się pijaństwa, hazardowe gry, 
chuligańskie rozróby, brak było ja­
kichkolwiek zainteresowań kultural-

gry,

no-oświatowych ze strony mieszkań­
ców hoteli. Znaleźli się jednak lu- 
.dzie, którzy posiedli sztukę jedną z 
najtrudniejszych w dziedzinie wy­
chowawczej; wdrażania wiedzy o 
współżyciu, opartym na nowych so­
cjalistycznych zasadach dtyćzny”’' 
ludziom, którzy tej umiejętności nie 
mieli. Dzięki nim życie w hotelacn 
robotniczych stało się ciekawsze i po­
żyteczne. Nawet w hotelach tzw- 
otwartych, gdzie fluktuacja mieszkań 
ców jest z góry przewidziana z racji 
podejmowanych coraz to innych prac 
budowlanych, trudności wychowaw-

cze zostały w dużej mierze złagodzo­
ne. Dzisiaj można już powiedzieć, że 
dzięki umiejętnej współpracy kierów 
ników hoteli, (nieraz bardzo młodych 
wiekiem) z aktywem czyli samorzą­
dem hotelowym, wybryki chuligań­
skie i inne ujemne zjawiska życia 
hotelowego zostały w dużej mierze 
opanowane.

Tak np. w gosławickim hotelu robotni­
czym osiągnięto dobre wyniki wychowaw­
cze i przy minimalnych kosztach rozwi-

HOTELU

ści normalnych mieszkań młodym 
pracownikom. Każdy bowiem zakład 
w myśl przepisów ma obowiązek za­
kładania dla mieszkańców hoteli ksią 
żeczek mieszkaniowych PKO w celu 
uzyskania dla nich członkostwa w 
spółdzielryach mieszkaniowych. O 
tym obowiązku zapominają dyrekcje, 
a pracownicy nie orientują się na ogół 
w swoich uprawnieniach. Pamiętać 
trzeba również i o tym, że tak jak 
ukształtują się stosunki i atmosfera 
w hotelach, tak zostaną one przenie­
sione do zakładów pracy. I tam znaj­
dą swoje odbicie dobre lub złe.

nięto pracę kulturalno-oświatową: sek­
cje artystyczne, czwartkowe koncerty, 
wieczorki taneczne, klub dyskusyjny, sze­
reg artystycznych imprez własnych, po­
gadanki popularno-naukowe, wystawy 
książek połączone z ich sprzedażą, kon­
kursy sportowe (w mniejszej skali) itp. 
Ośrodek ten promieniuje na okolicę, ko­
rzystają zeń sąsiadujące z nim mniejsze 
hotele, mieszkańcy wsi i dzieci szkolne.

Przy tej całej pozytywnej akcji 
społecznej samych mieszkańców ho­
telu zaznacza się zbyt małe zaintere­
sowanie dyrekcji zakładów pracy, rad 
zakładowych i samorządów robotni­
czych tym, co się dzieje w hotelach 
robotniczych. Za mała z ich strony 
jest opieka, szczególnie materialna. 
Dotyczy to także nierealizowanego 
obowiązku zabezpieczenia w przyszło

Ocena sytuacji w hotelach robotni­
czych była przedmiotem dyskusji wy­
jazdowej sesji komisji młodzieżowej 
WKZZ w konińskim zagłębiu. Komi­
sja ta oparła swoje spostrzeżenia na 
około 30 wizytowanych hotelach ro­
botniczych. Dobrze się stało, że tymi 
problemami zajęły się związki zawo­
dowe. Pomoc z ich strony jest ze 
wszech miar przydatna. Że praca na 
tej niwie jest owocna, może świad­
czyć proporzec, który w skali ogólno­
krajowej zdobył Hotel Robotniczy 
PPB-4 już po raz trzeci, jako najlep­
szy w kraju. Jego największym atu­
tem okazała się atmosfera panująca 
wśród 240 mieszkańców.

Trwało to wprawdzie kilka łat, 
ale w końcu zebrała się spo­
ra sumka blisko 120 tys. zL 

Tyle właśnie „uzbierała” sobio 
Gabriela N., prowadząc Ajencję 
PKO w dużej spółdzielni. Metoda 
tego „zbierania” polegała na prze 
rabianiu dowodów wpłat i doko­
nywaniu fikcyjnych wypłat bea 
wiedzy właścicieli książeczek. Na 
dużycia ułatwiał fakt, że książęca 
ki oszczędnościowe były przecho-t 
wywane w Ajencji.

Sąd skazał Gabrielę N. na 8 łaC 
więzienia, wysoką grzywnę i zasą 
dził od niej na rzecz PKO zwrot 
zdefraudowanych kwot. Ale ska­
zana wniosła rewizję do Sądu Naj 
wyższego i powołała się w niej na 
okoliczność, z jaką rzadko można 
się spotkać w aktach sądowych.

Gabriela N. twierdziła mianowi 
cie, że pogotowie kasowe, którym 
Ajencja miała obowiązek stale dy 
sponować ( w wysokości 5000 zł), 
musiała przechowywać w kosme­
tyczce, ponieważ nie przydzielono 
jej żadnych odpowiednich urzą­
dzeń kasowych. W rezultacie mia 
ła zostać okradziona, co tłumaczy 
„zniknięciem” brakujących w 
sie pieniędzy.

Ale Sąd Najwyższy nie wgłębiał 
się w technikę działania banku w 
kosmetyczce. Gabriela N. nic dy* 
sponowała bowiem wprawdzie wy 
dzielonym pomieszczeniem kaso­
wym, ale w lokalu biurowym mia 
ła peUie możliwości przechowywa 
nia gotówki i książeczek oszczęd­
nościowych w dobrze zabezpieczo 
nych warunkach. Z drugiej strony 
faktu rzekomej kradzieży nigdy 
w toku pracy nie zgłaszała, a gdy 
by nawet przyjąć, że skradziono 
jej kiedyś pogotowie kasowe, to 
wysokość tego pogotowia nie sta­
ła w żadnym stosunku do ujaw­
nionego niedoboru gotówkowego.

Najoczywistszym jednak dowo­
dem nadużyć popełnianych przez 
Gabrielę N. są fałszowane przez 
nią dokumenty kasowe i rozliczę 
niowe, a nawet... podwójne ksią­
żeczki, które pozakładała dla u- 
krycia wypłat, jakich dokonywa­
ła do własnej kieszeni, a nie do 
kosmetyczki.

Cała „argumentacja” defran- 
dantki rozpadła się w ten sposób
w proch. Sąd Najwyższy
dził skazujący 
rozciągłości.

(IV KB 20/66 
JK 11/66)
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Sprawność szkoły
w rękach przyjaciół

Oczywiście mowa tu o 
sprawności pojętej jak 
najbardziej wszechstron 

nie. Takiej, która zasięgiem 
swym obejmuje zarówno pod­
stawową działalność szkoły — 
dydaktykę jak i inne, nie 
mniej ważne dz’edziny jej ży­
cia, a więc przede wszystkim 
oddziaływanie wychowawcze 
na młodzież, wyposażenie w 
pomoce naukowe, wygląd ze­
wnętrzny, oraz szeroki zakres 
zajęć pozalekcyjnych.

Cokolwiek powiedziałoby s;ę 
o efektach działalności współ-

system tzw. kontaktu z ży­
ciem.

komitetów opiekuńczych ze

czesnej szkoły jeden fakt
pozostaje bezsporny: że zakres 
jej oddziaływania na młodz:eż 
poszerzył się ogromnie. Obok 
lekcji — mamy półinternaty i 
półkolonie zimowe, obok lek­
cji wychowawczych — intere­
sowanie się warunkami domo 
wymi ucznia no i cały, szeroki

W tym wszystkim dzisiejsza 
szkoła nie jest na szczęście o- 
samotniona. Pomaga jej bo­
wiem coraz szerszy aktyw spo 
łeczny instytucji i działaczy, 
mających jakikolwiek związek 
z jej życiem. Dość przypom­
nieć organizacje młodzieżowe i 
społeczne, tzw. aktyw rodzi­
cielski — no i cenną współ­
pracę komitetów opiekuń­
czych. Te ostatnie nie są oczy 
wiście żadną nowością. Ale z 
satysfakcją stwierdzić można, 
że o ile dawniej ich działal­
ność ograniczała się głównie 
do niesienia pomocy material­
nej (meble, .drobne naprawy,

szkołą. Więc jeśli już pomoc 
materialna — to nie tylko na­
prawa mebli lub dachu czy 
wypożyczenia samochodu, po­
trzebnego na wycieczkę. Wy­
posażano całe gabinety lub pra 
cownie w potrzebne pomoce 
naukowe. Zapraszano uczniów 
do -własnych warsztatów, uczo 
no ich — np. w gnieźnieńskiej 
PSS — posługiwania się skom 
plikowanymi, nowoczesnymi 
maszynami liczącymi. Komi­
tety opiekuńcze zorganizowały 
w tym okresie (około 900 wy­
cieczek na własny koszt 
(ogółem pomoc materialną 
„konkursowiczów” WKZZ prze

środki transportu) o tyle

|N
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POZNAŃSKA WYSTAWA 

W SZCZECINIE
W Szczecinie w Galerii BWA 

czynna jest wystawa zbiorowa 
prac plastyków poznańskich. Wy­
stawa ta eksponowana była przed 
paroma tygodniami w Poznaniu 
również w galerii BWA.

w

KONKURS NA SZTUKĘ 
LALKOWĄ

styczniu ogłoszony zostanie

ŚLADY NA ŚNIEGU
Kilkadziesiąt domków wy 

rosłych tuż na skraju 
wysokopiennego sosno-

wego boru, to jedna z wielu 
wiosek w województwie zielo 
nogórskim, na pozór niczym 
nie różniąca się pd setek in­
nych. Chyba tym jedynie, że 
niemal u jej stóp płynie szero 
ka wstęga Odry, a w dzień na 
głównej ulicy spotkać możrta 
często młodych mężczyzn w 
mundurach.

Wioska nadgraniczna... Jak 
że często dni i noce przebie­
gają tutaj odmiennym ąniżeli 
w innych wsiach rytmem, są 
pełne napięcia i ofiarnego tru 
du żołnierzy z zielonymi oto­
kami na czapkach.

Był właśnie późny wieczór. 
W oknach domostw dawno wy 
gasły światła i przeglądał się 
w nich kulisty księżyc. Tylko 
z jednego domu prostokąty o- 
kien rzucały- na pobliskie drze 
wa jasne smugi. Ten dom to 
jedna ze strażnic Lubuskiej 
Brygady WOP. Służba na ta­
kiej placówce trwa 24 godzi­
ny. O każdej porze dnia i no­
cy, znanymi jedynie sobie 
ścieżkami idą wzdłuż granicy 
wopiści. Jak w piosence: 
.... gdy ty śpisz, kraju strzeże 
ktoś tu, by cię nikt nie zbu­
dził ze snu...”

„... By cię nikt nie zbu­
dził...” Na kolejny patrol wy­
ruszyło właśnie ze strażnicy 
dwóch żołnierzy z zielonymi 
otokami na czapkach. Ciepłe 
kurtki, na ramionach broń i 
rakietnica za pasem. Dla sze­
regowca Zbycha był to pierw­
szy prawdziwy patrol. Jego 
współtowarzysz to „stary wy­
ga” wopowski. Szedł przodem, 
a kilka metrów za nim młody 
adept nadgranicznej służby. 
Znał ją zresztą dobrze z wie­
lu ćwiczeń i wspomnień naj­
starszych wopistów, którzy tu, 
nad Odrą i Nysą trzymali 
straż w pierwszych po wojnie 
latach. Wówczas nocną ciszę 
częściej jednak przerywały se 
rie automatów i wybuchy gra 
natów. Niedawno właśnie, w 
żołnierskiej świetlicy szerego­
wiec Zbych słuchał wspomnie 
nia Eugeniusza Metropolity, 
ówczesnego porucznika, dzi­
siaj pracownika Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej 
w Krośnie Odrzańskim.

... Był to ostatni dzień 1945 
roku. W dużej sali kasyna 
trwały przygotowania do syl­
westrowej zabawy. Na zasta­
wionych stołach dymił bigos 
i czekały kielichy wynełnione 
„ognistym płynem”. . Pierwszy 
powojenny Nowy Rok, pier­
wszy bal w wolnym kraju. Żoł 
nierze z niecierpliwością cze­
kali na znak mistrza ceremo-

nii zapraszający do stołu. I 
gdy wszystko było już goto­
wce, na wartownię wpadł zdy­
szany jeden z mieszkańców o- 
kolicznej wsi z zawiadomie­
niem, że w pobliskim Gostcho 
rzu widziano grupę hitlerow­
skich niedobitków z formacji 
SS Galizien.

Przed kasynem zawarczały 
motory „Zisów-5”. Przed wio­
ską żołnierze rozsypali się w 
tyralierę. Skrzypią! śnieg pod 
nogami i szczękała odbezpie­
czana broń. Część żołnierzy 
obstawiła wyloty wszystkich 
dróg i ścieżyn. Inni, na czele 
z por. E. Metropolitą, cicho — 
jak zjawy — zbliżali się do 
pierwszych domów. Gostcho- 
rze żyło tymczasem Nowym 
Rokiem. Przez rozświetlone 
okfria zamieszkałych domów 
dobiegały radosne okrzyki, wi 
waty i skoczna melodia harmo 
nii. Głucho było jedynie w kil 
ku domach, położonych najbli 
żej lasu. Na zgrzyt otwiera­
nych drzwi jednego z nich, z 
pokoju wyskoczył do przed­
sionka ktoś z pistoletem w dło 
ni i z okrzykieęn „Haende 
hoch”. Przez moment śmierć 
oparła się o pierś porucznika 
E. Metropolity. Jedynie nagłe 
podbicie uzbrojonej ręki, cios 
kolbą automatu i seria nad
głowami 
ukrywali 
ratowała 
sekundy, 
opowieść

tych, którzy jeszcze 
się w mieszkaniu u- 
jego życie. Trwało to 
dużo krócej aniżeli 
o nich. Z pozosta-

łych ciemnych domów żołnie­
rze wyciągnęli pozostałych 
hitlerowców. Stali teraz potul 
ni, z rękoma wzniesionymi w 
górę. Ich broń, z której nie 
zdążyli wystrzelić, bo tak za­
skakująca była akcja wopis­
tów, leżała na skrzącym się 
śniegu.

Do koszar żołnierze wrócili 
w południe 1 stycznia. I choć 
dawno minęła noworoczna pół 
noc — to wszyscy, którzy po­
zostali w koszarach, czekali na 
nich, by złożyć im życzenia i 
wspólnie wypić tradycyjny to 
ast. Na stołach znowu pojawi 
ły się talerze pełne dymiące­
go bigosu, a orkiestra zagrała 
walczyka. Do tańca nie było 
jednak chętnych. Bardziej cen 
ny był krótkotrwały odpoczy­
nek. Na drugi dzień znowu a- 
larm, znowu pogoń za tymi, 
którzy usiłowali przerwać gra 
nicę, aby zbiec przed karzącą 
ręką za czyny, które w. latach 
wojny popełnili w naszym kra 
ju...

Takie były zimowe miesiące 
roku 1945/1946. A dzisiaj, dwa 
dzieścia lat później? Nad gra­
nicą rzadko już słychać grze­
chot wystrzałów. Nie znaczy

to jednak, że jest zawsze spo­
kojna.

Patrol, w którym uczestni­
czył szeregowiec Zbych, minął 
już połowę wyznaczonej tra­
sy. Noc nie była mroźna i mo­
kry śnieg nieprzyjemnie chlu 
potał pod nogami. Za sobą zo 
stawili więc czarne plamy bło 
ta. Lecz co to? ślady przed 
nimi? Prowadzą wyraźnie od 
granicy!

Prowadzący patrol rzuca roz 
kaz — „Biegiem do kontak­
tu1” Po chwili na kopule nie­
ba rozbłyska nowa gwiazda. 
Z hukiem wystrzału wzlecia- 
łń w górę, strzeliła kaskadą 
zielonych iskier i powoli opa­
dła między nieruchome koro­
ny sosen. Jej blask spostrzeże 
no na strażnicy. Alarm wywó 
łany przez oficera dyżurnego 
zbiegł się z natarczywym 
dzwonkiem telefonu. To szere 
gowiec Zbych meldował, że w 
kwadracie „x”, na odcinku ta 
kim, a takim, spostrzeżono na 
śniegu ślady przerwania gra­
nicy!

Na strażnicy zawrzało. Roz­
dzwoniły się telefony ogłasza­
jąc alarm dla sąsiednich straż 
nic, na falach eteru przekaza 
no meldunek do dowództwa, a 
przed budynkiem zawarczał 
podstawiony samochód, na któ 
ry pospiesznie ładują się żoł­
nierze. Zerwani ze snu ruszy­
li do nocnego pościgu. W bu­
dynku strażnicy świecą się te­
raz wszystkie okna. A w wio­
sce mieszkańcy śpią spokoj­
nie — „... bo gdy ty śpisz, kra 
ju strzeże ktoś tu, aby nikt cię 
nie zbudzi1 ze snu...”

EDWARD TOMCZAK

dzisiaj komitety uczestniczą 
zarówno w procesie wycho­
wawczym, jak i pośrednio w 
dydaktycznym. Ich członko­
wie, to często ludzie stojący 
zupełnie z dala od zagadnień 
pedagogiki- A przecież, to tak 
że wychowawcy.

Ostatnio odbyła się w Po­
znaniu ocena wyników dorocz 
nego konkursu na najlepszy 
komitet opiekuńczy w Wielko- 
polsce (pisaliśmy już krótko o 
jego wynikach). Warto zwró­
cić uwagę na kilka spraw nie 
bagatelnych dla udziału sojusz 
ników szkoły w jej poczyna­
niach.

Więc przede wszystkim: sta­
ły wzrost liczby uczestników 
konkursu, czyli takich komi­
tetów, które mają się czym po 
chwalić. 555 uczestników Wiel 
kopolski w tym 95 z Poznania; 
a z samego Wolsztyna aż 58 
(Chodzież i Wągrowiec miały 
po 49, ale Gostyń tylko 2). Naj 
lepiej zaprezentowali się w tej 
konkursowej akcji kolejarze 
i pracownicy przemysłu spo­
żywczego, transportowcy, włó­
kniarze i metalowcy.

Drugi cenny do odnotowa-

liczył na 6 milionów 666 
sięcy złotych).

Robiono jednak również 
znacznie cenniejszego —

ty-

COŚ

w
sensie wychowawczym- Inte­
resowano się warunkami do­
mowymi ucznia. Komitet Ka­
liskiej Fabryki Pluszu i Aksa­
mitu przeprowadzał np. sy­
stematyczne wizyty w domach 
uczniów tzw. zaniedbanych, 
organizował dla nich potrzeb­
ną pomoc. Wiele zakładów o- 
piekuńczych ufundowało także 
stypendia dla uczniów naj­
bardziej potrzebujących tej po 
mocy.

Bardzo pożyteczną formą o- 
pieki nad dziećmi było rów­
nież organizowanie tzw. ma­
łych form wczasów we włas­
nych świetlicach zakładowych. 
Nie tylko podczas wakacji let­
nich; również podczas ferii zi­
mowych oraz niedzielnych 
przedpołudni. Nie bez znacze­
nia było również urządzanie 
wieczorów dyskusyjnych dla 
rodziców, wykładów, pogada­
nek — czyli utrzymywanie z 
nimi stałego kontaktu.

Wszystko to pomaga oczy­
wiście ogromnie w likwidowa 
niu niebezpiecznej w skutkach 
rozbieżności wychowawczej 
szkoły, domu i środowiska. Tu 
rola sojuszników szkoły jest 
chyba niezastąpiona.

W. Ch.
to poważne

wzbogacenie form współpracy
nia moment

Nakładem Wydaw­
nictw Naukowo-Tech­
nicznych ukazały się: 
Korozja — praca zbio­
rowa około 100 angiel-

skich i amerykańskich specjali­
stów pod redakcją L. L. Shreira, 
tłum, z angielskiego. Tom I Koro­
zja metali i stopów, str. 1092 +

fotografie. Tom II Ochrona przed 
korozją, str. 1092. Tablice dotyczą­
ce elektrochemii, korozji i obrób­
ki, słowniczek terminów angiel­
skich, skorowidz. Dla pracowni­
ków instytutów naukowych inży­
nierów, studentów. Cena t. I i II 
200 zł.

Kazimierz Pazdro — Pomiary 
energoelektryczne w zakładach 
przemysłowych. Dla energetyków, 
mistrzów i techników. Str. 400, 
zł 43.

I. S. ŁachtadYr — Tranzystorowe 
ukłatiy sterowania napędów elek­
trycznych prądu stałego, tłum, z 
rosyjskiego. Str. 116, zł. 12.

Winorośl 
nie wymarza?

Z prawdziwą przykrością 
przeczytałem w „Głosie” nr 
305 wydanie A z dnia 24/25/26 
XII 1966 r. w artykule „Trądy 
cje uprawy winorośli sięgają 
1000-lecia” p zagładzie plantu 
cji winorośli, które zginęły z 
powodu mrozu.

Nie zgadzam się jedntik, że

4 „GŁOS WIELKOPOLSKI” AB
5 I 1967 r. Nr 3 (7120)

była to ostatnia plantacja w 
Polsce, gdyż jest mi znana 
plantacja uprawy winorośli 
pana Swierowskiego w Kieł- 
czynku k/Książa Wlkp. (pow. 
Śrem). f

Jej właściciel twierdzi, że w 
zasadzie winorośl nie wyma­
rza zimą, stawiając za wzór 
swoją plantację rosnącą w po 
lu na przestrzeni 1 ha, a istnie 
jącą od 18 laf . Przeżyła ona zi 
mę stulecia i nadal pięknie 
owocuje. Tegorocznej jesieni 
jadłem tam grona smakiem i 
wielkością nie ustępujące wi­
nogronom bułgarskim.

Z noicorocznym 
pozd rowieniem 
ANDRZEJ CICHY

Poznań

regulamin II Konkursu dramato- 
pisarskiego na sztukę lalkową dla 
dzieci. Konkurs ten finansuje Mi­
nisterstwo Kultury i Sztuki, Wy­
dział Kultury Prezydium RN Po­
znania oraz Oddział Poznański To 
warzystwa Przyjaciół Dzieci. Nie­
zależnie od konkursu zorganizo­
wana zostanie w Poznaniu kon­
ferencja dramaturgów współpra-
cujących z

MATEJKO
Muzeum

teatrami dziecięcymi.

W SZAMOTUŁACH
Ziemi Szamotulskiej

zorganizowało w swej siedzibie w 
baszcie Halszki wystawę pn. „Hi- 
storyzm w twórczości ’ Jana Ma­
tejki”. Na wystawę tę składają 
się obrazy i rysunki, oraz drzewo 
ryty oparte o płótna Matejki. Po 
otwarciu pokazu odbył się odczyt 
oraz koncert muzyki staropolskiej.

PRACE KULMA
Daleko, bo aż 

Kanadzie czynna

W KANADZIE
w Montrealu w 
była w listopa-

dzie wystawa prac plastyka po­
znańskiego Ryszarda Kulrna. Po­
kazał on tam, na wystawie orga­
nizowanej przez Polskie Linie O- 
ceaniczne swoją najnowszą kolek­
cję biżuterii artystycznej.

PLIM — NOWY KABARET
W Poznaniu rodzi się nowy ka­

baret. Nazywać się on będzie 
„Plim”, a pierwszy jego program 
„Nić porozumienia”.

Kabaret opierać się będzie głó­
wnie na piosence artystycznej. 
Grono wykonawców tworzą akto-
rzy Teatru 
niewska, K. 
blówna, Z. 
szewski, J. 
chariusz. ,

Polskiego: S. Kwaś- 
. Nogajówna, H. Wró- 
Machalica, S. Pietra- 
Nowosielski i Z. Za- 

,,Estrada” zapowiada
premierowy wieczór pod koniec 
stycznia, (ob)

ODCZYT W SPAM
W ramach cyklu imprez SPAM 

dyr. Hehryk Duczmal wygłosił re­
ferat: „Zaburzenia fizyczne i ner­
wowe podczas pracy muzyka or­
kiestrowego”. Omówione tu zosta­
ły wyniki najświeższych badań In 
stytutu Psychologii im. Plancka 
(NRF). W Instytucie pilnie bada 
się procesy fizjologiczne, wystę­
pujące w układzie nerwowym mu 
zyka, mierzy częstotliwość jego 
tętna, arytmię oddechu. Podobne 
studia naukowe przyczyniają się 
do analitycznego poznania blas­
ków ale i cieni trudnego zawodu 
muzyka, do właściwej "oceny jego 
odpowiedzialnej pracy, (kn)
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TAJEMNICA WKŁADÓW 
W PKO

Barbara z Ostrowa — Czy wkła­
dy pieniężne w PKO są objęte ta­
jemnicą i czy ta tajemnica obo­
wiązuje pracowników PKO, szcze­
gólnie kasjerów?

RED. Tajemnicę wkładów
oszczędnościowych złożonych w 
PKO gwarantuje art. 40 prawa 
bankowego (Dz. U. nr 20 poz. 121 
z 25. 4. 1960 r.). Pracowników PKO 
obowiązuje zachowanie tajemnicy 
zarówno co do wysokości posiada­
nego wkładu, jak i samego faktu 
posiadania wkładu. (2813)

NIE WOLNO ZATRUDNIĆ
M. L. — Czy w dziale zaopatrze­

nia może pracować osoba, która 
była karana za przestępstwo go­
spodarcze i wyszła z więzienia 
przed siedmiu laty? Od tego czasu 
pracuje sumiennie na różnych sta­
nowiskach, a od paru miesięcy w 
dziale zaopatrzenia. Teraz okazuje 
się’, że w dziale tym nie może pra­
cować.

RED. — Na stanowiska kierow­
nicze względnie związane z odpo­
wiedzialnością materialną nie mo­
gą być w zasadzie zatrudnione 
osoby skazane za przestępstwa z 
chęci zysku, braku nadzoru czy 
kontroli lub przekroczenia władzy. 
Powyższa zasada wynika z zarzą­
dzenia nr 19 Prezesa Rady Mini­
strów z 1. 3. 1962 r. (Monitor Pol­
ski nr 20, po?. 8G).

STUDIA DZIENNE SOCJOLOGII
M. J. St. Poznań — Gdzie można 

studiować socjologię (chodzi o stu­
dia dzienne). Jakie dają możliwo­
ści otrzymania pracy?

RED. — Socjologię może Pan 
studiować w uniwersytetach w Kra 
kowie, Warszawie i Łodzi. Studia 
trwają 5 lat. W Warszawie studia 
mają charakter ogólny, w Łodzi — 
główną specjalizację stanowi so­
cjologia pracy, w Krakowie — so-

cjologia wsi i miasta. Studia te 
wymagają znajomości języków ob­
cych, niezbędnych dla korzystania 
z literatury naukowej. Absolwen­
ci mogą pracować w placówkach 
prowadzących praktyczne badania 
życia społecznego, w charakterze 
ekspertów-socjologów, w dużych 
zakładach pracy, w działach or­
ganizacji pracy, związkach zawo­
dowych, w redakcjach, wydawnic­
twach, radiu, telewizji. (2841)

kich przepisów udzielimy bliższych 
wyjaśnień, czy komentarzy. Staw­
ki za pobyt w domach starców 
zależą od stanu finansowego i do­
chodów osoby w takim domu prze 
bywającej. W przypadku otrzymy-
wania renty opłatę 
wysokości pełnego 
mania, jednakże nie 
proc, otrzymywanej

ustala się w 
konta utrzy- 
więcej niż 80 
renty. (2882)

INŻYNIER BHP

CO NALEŻY
DO WSPÓLNOTY MAJĄTKOWEJ

Jerzy A. Poznań — Z narzeczo­
ną wybudowaliśmy wspólnymi si­
łami domek jednorodzinny. Obec­
nie bierzemy ślub? Czy ten domek 
będzie stanowił naszą wspólną 
własność czy tylko żony? (Na nią 
były załatwione wszelkie formal­
ności).

RED. — Do wspólności majątko­
wej należą przedmioty nabyte w 
czasie trwania małżeństwa. Nato­
miast przedmioty majątkowe na­
byte przed zawarciem związku 
małżeńskiego, stanowią odrębny 
majątek każdego z małżonków. 
(2512)

Zainteresowany? — Czy istnieje 
tytuł „inżynier bhp”? Czy może 
być inżynierem ktoś, kto nie po­
siada średniego wykształcenia?

RED. — Tytuł „inżynier bhp” 
istnieje. Określa go uchwała nr 592 
RM z sierpnia 1953, w sprawie za­
pewnienia postępu w dziedzinie 
bezpieczeństwa i higieny pracy, 
Jednakże uchwała ta wyraźnie 
mówi, że inżynier bhp powinien 
posiadać ukończone wyższe studia 
techniczne oraz świadectwo ukoń­
czenia kursu bhp dla personelu 
inżynieryjno - technicznego. (2803)

BRAK NOWYCH PRZEPISÓW
Marcin Turkot pow. Szamotuły

Słyszałem, istnieją nowe
przepisy o opłatach za przeniesie­
nie własności gospodarstw rol­
nych. Jakie są możliwości ztmiesz 
kania w domu starców?/

RED. — Na temat przepisów o 
opłatach za przeniesienie własno­
ści gospodarstw rolnych nie może­
my Panu nic konkretnego podać. 
Dopiero z chwilą ukazania się ta­

PRŻEZ BANK PKO
Stała ahoiientka M. J. — Czy 

moja siostra przybywająca na sta­
ły pobyt ao Polski z USA może 
kupić domek-willę za dewizy prze 
kazane przez Polską Kasę Opieki? 
Czy obowiązuje ją podatek od 
wzbogacenia?

RED. — Za pośrednictwem Ban­
ku — Polska Kasa Opieki może 
cudzoziemiec nabyć w Polsce do­
mek jednorodzinny względnie 
mieszkanie na własność na swoje 
nazwisko. Nie opłaca przy tym 
podatku od wzbogacenia czy po­
datku dochodowego. (2572)

WYPADEK UCZNIA W SZKOLE
Halina N. — Córka moja, pod­

czas lekcji gimnastyki w szkole 
złamała rękę. Czy dziecku należy 
się jakieś odszkodowanie?

RED. — Odszkodowanie przysłu­
guje w> takiej sytuacji, jeżeli u- 
czennica była ubezpieczona. Za­
sadniczo wszystkie szkoły^ mają o- 
bowiązek ubezpieczać uczniów. W 
wypadku Pani należy wziąć ze 
szkoły kartę wypadków dziecka i 
przedstawić ją w PZU. Dokładny 
adres wskaże sekretariat szkoły a 
specjalna komisja ustali przyczy­
ny i ewentualne skutki tego wy­
padku. (2901)

KSIĄŻECZKA SPO I WKŁADY
J. Berg — Posiadam kilka mórg 

ziemi. Pracuję na nich wraz z mo­
im siostrzeńcem. Przez kilka lat 
zaoszczędziłam trochę gotówki, 
które złożyłam do SPO. W razie 
mojej śmierci, kto otrzyma te pie­
niądze?

RED. — Jako właścicielka ksią­
żeczki ma Pani prawo złożyć o- 
świadczenie na piśmie, kto będzie 
mógł po Jej śmierci podjąć o- 
szczędności do sumy 50 tysięcy zł 
i to: małżonek, dzieci, rodzice, 
dziadkowie, wnuki lub rodzeń­
stwo. Podjęte w ten sposób sumy 
nie zalicza się na poczet udziału 
W spadku. (2966)

HODOWLA OWIEC
J. K. rolnik — Mam możliwość 

hodowania owiec. Proszę o wska­
zanie mi rasy najbardziej nadają­
cej się na tereny nizinne praż li­
teratury na temat chowu owiec?

RED. — Na terenach nizinnych’ 
najlepiej hodować długowełniste 
owce polskie. Długość ich wełny 
dochodzi do 15 cm. Jeżeli nato­
miast chce Pan założyć hodowlę 
na większą skalę, wtedy radzimy 
merynosy. Zaznaczamy, że owce 
tć w małych grupach czują się źle 
i wydajność ich wełny jest wtedy 
mała. Jako literaturę radzimy na­
być broszurę „Chów owiec” Sta­
niszkisa i Pigłosiewicza. Cena 
książki 10 zł. (2741)
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Międzynarodowe 
zawody jeździeckie w Poznaniu

W Rzymie obradował kongres 
kalendarzowy Międzynarodowej 
Federacji Jeździeckiej.

W bieżącym roku dwie nasze im 
prezy jeździeckie znalazły się w 
międzynarodowym kalendarza. 
Tradycyjne, XVI oficjalne zawody 
międzynarodowe CHIO odbędą się 
w Olsztynie w dniach 11—18 czerw 
ca. Wcześniej jednak. bo w 
dniach 3—8 czerwca w Poznaniu, 
odbędą się n!eoficjalne zawody 
międzynarodowe CHIO. Zaliczenie 
do kalendarza międzynarodowe­
go dwóch polskich imprez jest 
dowodem uznania stale rosnących 
umiejętności naszych jeźdźców i

'dalekopisem
TELEWIZYJNY MECZ

Reprezentacje Moskwy i War­
szawy w akrobatyce sportowej, 
dzięki telewizji, zmierzą się ze 
sobą, mimo, że obie ekipy nie 
wyjadą z własnych miast. Spot­
kanie odbędzie się 15 bm. i trwać 
będzie godzinę. Ćwiczenia pols­
kich akrobatów oceniać będą w 
Pałacu Młodzieży w Warszawie — 
sędziowie radzieccy, a w Mosk­
wie zawodnicy otrzymywać będą 
noty od polskich arbitrów.

świetnej organizacji zawodów 
CHIO w Olsztynie.

W 1967 r. rozegrane zostaną mis­
trzostwa Europy w WKKW. Od­
będą się one w Dublinie w dniach 
26—28 sierpnia. Juniorzy mają 
rozegrać mistrzostwa W WKKW 
prawdopodobnie we Włoszech, 
terminu jednak jeszcze nie usta­
lono. Mistrzostwa Europy w sko­
kach odbędą się w Rotterdamie 
przy okazji tamtejszych zawodów 
CHIO w dniach 25 sierpnia — 3 
września. Juniorzy mają walczyć 
o prymat europejski w skokach 
w Wenecji w dniach 11—13 sierp­
nia. (PAP-za)

TURNIEJ CZTERECH SKOCZNI

Zawodnicy 16 krajów, uczestni­
czący w turnieju „Czterech sko­
czni”. przyjechali do Innsbrucka 
i przeprowadzili tu treningi na o- 
limpijskiej skoczni Bergisel. Naj­
lepsze wyniki uzyskali Norwego­
wie. Mistrz świata Wirkola — 
88,5 i Jensen — 87 m. Reprezen­
tant NRD Queck uzyskał 85 m.

Piątkowy konkurs w Innsbrucka 
zapowiada się . interesująco. Przy­
pominamy, że po dwóch konkuren 
cjach turnieju „Czterech skoczni” 
prowadzi Norweg Wirkola — 429,5 
pkt. Z Polaków Przybyła zajmuje 
9 miejsce z notą 490.3 pkt.. Wala 
uplasował się na dalekiej Ź4 a 
Witkę 27 pozycji, (za)

Pamiętam jak dziś

Ostatnie dni
r^użym zainteresowaniem cie 

szy się konkurs na wspom 
nienia działaczy, trenerów 
oraz zawodników ogłoszony 
przez Wojewódzki Komitet 
Kultury Fizycznej i Turysty­
ki oraz Zakład Historii i Or­
ganizacji Kultury Fizycznej 
WSWF w Poznaniu. Organiza­
torzy otrzymali sporo prac 
konkursowych zawierających 
autentyczne wspomnienia lu­
dzi, którzy w czasie okupacji i 
po wyzwoleniu pracowali czyn 
nie w organizacjach sporto­
wych i młodzieżowych propa­
gujących wychowanie fizycz­
ne. Równocześnie jednak wpły 
nęło sporo listów od ludzi pro 
szących o przedłużenie osta­
tecznego terminu oddania 
prac, gdyż zebranie niektó­
rych materiałów nastręczyło 
im nieco trudności. Chcąc u- 
możliwić wzięcie udziału w 
konkursie wszystkim chętnym 
organizatorzy postanowili prze 
sunąć termin zamknięcia kon­
kursu na 31 stycznia. Do te­
go dnia można jeszcze nades­
łać spóźnione prace. (b)

Dwudniowy turniej bokserski
Jak już informowaliśmy, 8 bm. 

odbędzie się w Poznaniu finało­
we spotkanie z cyklu rozgrywek 
bokserskich o Puchar GKKFiT 
dla juniorów. Zmierzą się repre­
zentacje Poznania i Gdańska. Wy 
nik tego meczu zadecyduje, która 
z drużyn zajmie drugie miejsce 
w tym turnieju. Pierwsze wy­
walczyła już drużyna Katowic. 
Ukończyła ona wszystkie swoje 
pojedynki.

Wydział Młodzieżowy Poznań­
skiego Okręgowego Związku Bok 
serskiego celem wyłonienia jak 
najsilniejszej reprezentacji do 
przyszłych walk o Puchar 
GKKFiT, organizuje w dniach 14 
(o godz. 18) i 15 bm. (godz. 11) 
dwudniowy turniej w sali Bu-

W obozie 
lekkoatletów

W Jarocinie zakończyło się zgru 
powanie, zorganizowane przez Po 
znański Okręgowy Związek Lek­
kiej Atletyki, w którym wzięło u- 
dział około 60 zawodników klu­
bów wielkopolskich. Trenerem — 
koordynatorem na zgrupowaniu 
był J. Jackowski, a kierownikiem 
sekretarz POZLA — B. Tybiszew- 
ski.

Kierownictwo POZLA stara się 
o powierzenie Poznaniowi organi 
zacji międzypaństwowego meczu 
lekkoatletycznego NRF — Polska 
w konkurencji mężczyzn.

Utalentowany plotkarz Warty — 
Martinek powraca do zdrowia. Naj 
prawdopodobniej zobaczymy go 
w pierwszym półroczu br. na bież 
ni. (x) 

dowlanych przy ul. Kościelnej 9. 
W przyszłej drużynie reprezenta­
cyjnej juniorów naszego okręgu 
zobaczymy kilku nowych zawod­
ników, którzy zastąpią starszych 
kolegów zaliczonych do grupy 
seniorów. (x)

Wątpliwości pozostały
Z przyjemnością przeczytaliśmy 

w Waszym poczytnym piśmie ar­
tykuł omawiający m. in. działal­
ność Koła PTTK przy Wiepofa- 
mie (z dnia 14. 12. 6G red.).

Przykro nam jednak stwierdzić, 
że w artykuł ten wkradła się po­
myłka. Otóż Towarzystwo nasze 
nie uzależnia założenia Oddziału 
PTTK przy zakładzie pracy fak­
tem zatrudnienia w nim co naj­
mniej 3 000 osób.

Wręcz przeciwnie, Oddziały Za­
kładowe PTTK powstawać mogą 
w zakładach mniejszych, posiada 
jących oczywiście odpowiednio li­
czną grupę aktywnych turystów 
oraz warunki do rozwoju działal­
ności turystyczno-krajoznawczej.

Ponieważ Polskie Towarzystwo 
Turystyczno - Krajoznawcze przy 
kłada wielką wagę do objęcia swą 
działalnością zakładów pracy i czy 
ni w tej sprawie poważne stara­
nia, będziemy zobowiązani za u- 
mieszczenie odpowiedniego spro­
stowania.

Z turystycznym pozdrowieniem 
Sekretarz ZO PTTK 

mgr Andrzej Buczyński 
Kier. Dz. Org. — Progr.

Mieczysław Duralski
OD REDAKCJI:

Dziękujemy za wyjaśnienie. U- 
waga nasza była marginesowa o

Pływamy
Kolejny kurs nauki pływania 

organizuje Miejski Ośrodek Spor­
towy przy ul. Chwiałkowskiego 
34. Początek kursu 9 bm. Zgło­
szenia przyjmuje MOS do 7 brm, 
pokój 123, od godz. 15 do 18.

czym świadczył nawias. Trudno 
nam jednak na podstawie powyż­
szego listu zorientować się, co wło 
żyć pod pojęcie: „posiadających 
oczywiśęie odpowiednio liczną gru 
pę aktywnych turystów”. Będzie­
my wdzięczni władzom PTTK-ow 
skim, starającym się o spopulary 
zowańie swej działalności w zakła 
dach pracy, jeżeli zechcą uściślić 
to stwierdzenie. Z przyjemnością 
zamieścimy dodatkowe wyjaśnie­
nie. (Red.)

Drugie zwycięstwo 
hokeistów Kanady
Wielki turniej hokejowy, roz­

grywany w kanadyjskiej miejsco­
wości Winnipeg dla uczczenia 
100-lecia hokeja na lodzie, dotarł 
do półmetka.W trzecim meczu go­
spodarze — Kanadyjczycy poko­
nali reprezentację USA — 7:1. 
Identycznym wynikiem zakończył 
się poprzednio mecz ZSRR — 
USA.

Do zakończenia pozostały jesz­
cze trzy mecze. Grać będą kolej­
no: ZSRR — CSRS, USA — CSRS 
oraz Kanada — ZSRR.

Czeladnik i uczeń piekar-

Przyjmę ucznia w zawo­
dzie ciesielskim. J. Mani­
kowski Leszno, ul. Pade-

ski potrzebni, 
ski. Czerwonej 
w podwórzu —

Ekspedientka
rewskiego 2. 17750p
Panią do dziecka (2 lata) 
na przedpołudnie. Zgło­
szenia: Kasztelańska 47.
godz. 17—19. 38837g
Gosposię lub pomoc do­
mową dochodzącą lub na 
stałe na dobrych warun­
kach przyjmę. do domu 
lekarza (może być z pro 
wincji). Zgłoszenia- Po­
znań, Zeylanda 4 m. 3. 

38831g

Głębow- 
Armii 9. 

lewo.
38561g

uczciwa
przyjmie posadę. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 38904g.

NauKa
Kursy pisania na maszy­
nach w godzinach orzed- 
oołudniowych i oopolud- 
n;owych organizuje Sto­
warzyszenie Stenografów 

1 Maszynistek. Poznań.
Chełmońskiego 7 37353g

Kupno

Ciągnik „Zetor K-25”

38819g

39244g

p^zyczepą 
sprzedam.

NOWOKOCXNV 
SALUT I.

nych 16 
,.bodge”

Samochód Moskwicz 402, 
sprzedam. Cena 45.000,—. 
Stan bardzo dobry. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 38759g.

W smutku pogrążona 
RODZINA

Sprzedam 'piec szamoto­
wy pokojowy. Poznań, ul. 
Jeżycka 45 m. 2, Mielca-

Foksterrierka sprzedam.
Telefon 670-537. 38828gpr

1050, silnik 
przyczepke

dwukołową do osobówki. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 38792gpr.

Sprzedamy 3 biurka jed­
nakowe 150 X 75 cm jak 
nowe, pokryte laminatem. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla

Mieszka I 29, tel. 423-88.
K9380

i pługiem — 
Szczecin, ul.

Dnia 1 stycznia 1967 r. zmarł nagle, przeżyw­
szy lat 60

Walerian Starzyński
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 5 bm. 

o godz. 13 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

Sprzedam 5 kół komplet-

K3

TerenowegoPrzemysłu

ADRES
Słowackiego nr 22z ulicy

na ul. Matejki 56 — II piętro
K9469

trzykrotna szansa12.30
zł w niedzielnym losowaniu

V-zakładową2.500 zł

w tym 2 samochodów osobowych marki
K23

III-zakładową
1-zakładową 

miesięcznych
1.500 zł

500 zł 
udział

na kupony z banderolą
i abonamentową
na kupony z banderolą 
na kupony z banderolą 
w losowaniu 121 nagród

Sprzedam dom w Pusz­
czykowie. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 38924g.

W „K O Z I O Ł K A CH” 
w 504 grze, 

której losowanie odbędzie 
się w dniu 8 stycznia 1967 r. 
w Słupcy na Rynku o godz.

pół miliona — .. ------------------- ----- , .
premia z wylosowania 4-cyfrowej końcówki 
banderoli, na którą przypadnie:

OGŁOSZENIA PRO B NE
Kupię używana Zastavę 
750, lub Fiata 600. Wiś­
niewski Leszno, Zwycię­
stwa 6/7. 18594p

Wózki dzieciece najnow­
sze modele, poleca Szcze 
Duńska. Czerwonej Armii

Kupię okazyjnie przycze­
pę do „Warszawy” oraz 
okna inspektowe. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 38889g. ____
Prasę hydrauliczną (stół 
do 400 X 400 mm ogrze­
wany elektrycznie) kupię. 
Wiadomość: tel. 666-56.

39150g
Akordeon 32-basowv ku­
pię. Tel. 619-407. 38886g

70. 37731g

Okazyjnie sprzedam dwa 
wozy konne na dwudziest 
kach. ul. Grunwaldzka 22a 
m. 2. 37926g
Kożuch męski barani, ta­
nio sprżedam. Głogowska
28 m. 8. 38839g

pogrążona
rek.

czwartek, z

39143g

Władysław Jasielski

Stanisława Kędziora

39225g

Stefan Kominowski

r.. zakończyła swój praco- 
opatrzona Sakramentami 
nigdy niezapomniana gio-

Dnia 2 stycznia 1967 
wity, ofiarny żywot, 
św., moja najdroższa, 
stra, śp.

Dnia 2 stycznia 1967 r. opuścił nas na zawsze, 
mój najukochańszy mąż, najtroskliwszy ojciec, 
dziadek, teść, przeżywszy lat 76

29 grudnia 1966 r. zasnął w Bogu, po długich 
cierpieniach, w wieku lat 74, śp.

Dnia 2 stycznia 1967 r. zmarła, przeżywszy lat 
68, długoletnia pracowita i sumienna sekretarka 
tutejszej parafii, śp.

W dniu 31 grudnia 1966 r. zmarł, wieloletni 
członek Cechu, śp.

ŻONA Z RODZINĄ 
Poznań, Wroniecka 18.

domu żałoby Szczepankowo, pow. Szamotuły.
39205g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 5 bm. 
o godz. 14.30 na cmentarzu Bożego Ciała przy 
ul. Bluszczowej.
PARAFIA ZMARTWYCHWSTANIA PAŃSKIEGO

Dnia 3 stycznia 1967 r. zmarła, po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., moja kochana żona, nasza najczulsza 
mamusia, teściowa i babcia, przeżywszy 
lat 58 śp. *

Krzyżem Powstańczym.
W ciężkim smutku

RODZIN
Wyprowadzenie zwłok, godz. 9 w

mistrz grawerski 
Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 5 bm. 
1967 r. o godz. 13 na cmentarzu regionalnym 
w Miłostowie — Główna.

Józef Ostrowski 
powstaniec wielkopolski. Kawaler Orderu Vir- 
tuti Militari, odznaczony Krzyżem Walecznych,

Zofia Koszula
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 6 bm. 

o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
O bolesnej stracie zawiadamia

MĄŻ Z RODZINĄ
Poznań, ul. Garbaty 51 m. 1. 39261 g

Stanisława Kędziora

W Gorzowie zmarła nagle, w wieku lat 50

Maria Sobiech
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 6 bm.

13.40 z kaplicy cmentarnej na Juni-

Poznań, ul. Szczepankowo 90. 39192g

o godz. 
kowie.

P O Z N A N, 
Grunwaldzka 19

W dniu 29. grudnia 1966 r. zmarł. nasz długo­
letni, ofiarny i zasłużony pracownik

O bolesnej stracie zawiadamiają 
OJCIEC, SIOSTRY I RODZINA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 5 bm. 
o godz. 14.30 na cmentarzu przy ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążona
SIOSTRA Z RODZINĄ

39191

t
Dnia 31 grudnia 1966 r. zmarł, po krótkich 

i ciężkich cierpieniach, nasz najdroższy, mąż, 
ojciec, teść, dziadzio, brat, szwagier i wujcio, śp.

Stefan Kominowski
mistrz grawerski

Pogrzeb, odbędzie się w czwartek, dnia 5 sty­
cznia 1967 r. o godz. 13 z kaplicy cmentarnej 
na Głównej (Miłostowo).

W ciężkim smutku pogrążona

Pogrzeb odbył się w poniedziałek, dnia 2 sty­
cznia 1967 r. z kaplicy cmentarnej przy ulicy 
Bluszczowej.

W ciężkim smutku pogrążone
SIOSTRA I RODZINA

39055g

CECH RZEMIOSŁ METALOWYCH 
I ELEKTROTECHNICZNYCH W POZNANIU 

39167K

ahoo-00 , ySPECJALNA
Menfe i

OGRANE?

krajowa 
loteria

PIENIONA

Z DNIEM 27 GRUDNIA 1966 ROKU 
Zarząd Okręgu Związku Zawodowego 
Pracowników Gospodarki KomunalnejDnia 31 grudnia 1966 r. zmarła, nasza długo­

letnia pracowniczka w wieku 58 lat

JANINA NĘDZEWICZ
z domu TUSZEWSKA

W Zmarłej tracimy oddaną i serdeczną kole­
żankę, której pamięć zachowamy w naszych . 
sercach.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 5 sty­
cznia br. o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

Cześć Jej Pamięci!
RADĄ ZAKŁADOWA, POP DYREKCJA 

oraz WSPÓŁPRACOWNICY
Poznańskiego Biura

Projektów Budownictwa Przemysłowego, 
________________________________ K 55

Michał Owczarek
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­

rodzenia Polski.
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

> Rodzinie Zmarłego składają
RADA ZAKŁADOWA, RADA ROBOTNICZA, 

POP, DYREKCJA I WSPÓŁPRACOWNICY 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 

Wodociągów i Kanalizacji w Poznaniu.
K48

Dnia 1 stycznia 1967 r. zmarł nagle

Walerian Starzyński 
pracownik Wielkopolskich Okręgowych Zakła­
dów Gazownictwa, którego z żalem żegnamy, 
łącząc

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA RODZINIE
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 5 sty- . 

cznia 1967 r. o godz. 13 na cmentarzu na Juni- 
kowie.

RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA
RADA ROBOTNICZA K74

Dnia 2 stycznia 1967 r. zmarł nagle, opatrzony 
Sakramentami św., przeżywszy lat 92, nasz dro­
gi wujek, śp.

Franciszek Grochowski
powstaniec wielkopolski, odznaczony Zlanym 

Krzyżem Zasługi.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 6 bm. 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarza na Junikowie..
W smutku pogrążona

RODZHI A
Poznań, Matejki 46 m. 10.

KOLEŻANCE
Eleonorze Susza

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
z powodu zgonu 

MATKI 
składają

DYREKCJA WSPÓŁPRACOWNICY 
RADA ZAKŁADOWA

Zakładu Doświadczalnego Konstrukoyjno- 
Prototypowego Przemysłowego Instytutu

Maszyn Rolniczych w Poznaniu. K21

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA

Leszkowi Rosińskiemu
z powodu zgonu

składają w imieniu załogi
DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA 

I RADA ROBOTNICZA 
Poznańskich Zakładów Wyrobów Korkowych.

K26

ZMIENIŁ

,Zastava”.

Mieszkanie 2-pokojowe w 
nowym budownictwie w 
Wałczu, zamienię na mie­
szkanie w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 38770g.

Wrocław mieszkanie

Zg

64 m’ komfort, zamienię 
na mieszkanie w Pozna­
niu. Wiadomość: Piotrków 
ska Poznań, Zgoda 22a.

38826g

v 39222g

Górczynie. Stanisława
Hensel Luboń 4, ul. So- 37350g
bieskiego 45. 38860g

tewa 8. 37746g

Dr Paszkowski specjali­
sta chorób skórnych we­
nerycznych. Matejki 51, 
godz. przyjęć: 7—8.30, 12—

Kupię działkę opłotowa- 
ną lub nieopłotowaną na

Powróciłem. Dr St. R. Ol 
szewski, Poznań, Świer­
czewskiego 11 A (lecznic­
two owrzodzeń nóg).

39127W

Kołdry z powierzonego 
materiału i pierzyn wyko 
nuje Smoczyńska, Kwia-

Naprawa maszyn biuro­
wych. Marcinkowskiego 
26, telefon 563-63. 37212g

Kupię około 2 ha ziemi 
wraz z zabudowaniamj 
blisko Poznania. .Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 38861g.

Sprzedam gospodarstwo 
21 ha, w tym 2 ha łąki. 
17 km od Poznania. Ofer 
tj' „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 38271g.

14. 18—20.

Zaginęła suczka Jagt-te- 
rier, czarna podpalana ze 
szelkami i paskiem, dnia 
2. I. o godz. 13 na placu 
Młodej Gwardii. Znalazcę 
proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem. Ratajska, No 
wowiejskiego 12 m. 1.

39185g

Redaguje Kolegium: Marian 'Flejsierowicz (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca 
redaktora naczelnego). Mieczysław Skąpski, Zbigniew Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie 
działy sekretariat redakcji 657-76, w godz. od 9—16; redaktor naczelny 657-76, zastępca red. naczelnego 657-18, sekretarz redakcji 648-85; 
dział łączności z czytelnikami — informacje dla cz-Mlników 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 i 453-31. Wydawca: Poznańskie 
Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”. Biuro Ogłoszeń: riznań, ul. Grunwaldzka 19. telefony 452-89 i 611-21. Za treść i terminowy druk 
ogłoszeń redakcja nie odpowiada. O warunkach prenumeraty Informacji udzielają placówki „Ruchu” i Poczty, Druk: Zakłady Graficzne 

im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. A - 4

Kupię w Poznaniu dział­
kę budowlaną (najchęt­
niej uzbrojoną). Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 38972g.

Wykonuję izolacje rur 
centralnego ogrzewania —

38993gtelefon 434-02.
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Awersja do wypoczynku
TEATRY

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Król Włóczę­

gów”; NOWY - g. 19 „Namie­
stnik”; OPERA — g. 19 „Tru­
badur”; OPERETKA — g. 19 
„Bal w operze”; MARCINEK — 
g.. 17 „Bamba w oazie Tongo”

KINA

W WOJEWÓDZTWIE
CHODZIEŻ Ceramik: nieczyn­

ne; Noteć: „Dziewczyna kła­
mie”; CZARNKÓW: „Amery­
ka oczyma Francuza”; GNIE­
ZNO Polonia: „Męski . pik­
nik”; Lech: „Skrytobójcy”; GO­
STYŃ: „Gdzie twoje miejsce”; 
JAROCIN Echo: „Mam dwadzieś­
cia lat”; KALISZ Kosmos. 
„Wierność”; Oaza: „Pogarda”; 
Stylowe: „Odraza”; Syrena:
„Ostatni zachód słońca”; KĘPNO: 
„Marysia i Napoleon”; KOŁO: 
„Kim pan jest, doktorze Sor- 
ge”; KŁODAWA: ,,O carski 
tron”; KONIN Górnik: „Sposób 
na kobiety”; Energetyk: „Koty”; 
KOŚCIAN: „Gangster i urzęd­
nik”; KROTOSZYN: „Gdyby ty­
siąc klarnetów”; LESZNO: „Dłu­
gość pocałunku 90”; MIĘDZY­
CHÓD: „Markiza Angelika”; NO­
WY TOMYŚL: „Ballada o dziew­
czynie”; OBORNIKI: „Wizyta 
starszej pani”; OSTRÓW Roma: 
„Zamieńmy się mężczyźni”; Słoń 
ce: „Pałace w płomieniach”; O- 
STRZESZÓW:' „Pokochajmy się”; 
PIŁA Iskra: „Małżeństwo na ni­
by”; Ikar: „Znowu Max Linder”; 
Koral: „Starsza pani bez god­
ności”; PLESZEW: „Kobiety 
strzeżcie się”; RAWICZ: „Kochan 
ka”; SŁUPCA: „Jeden przeciw 
wszystkim”; ŚREM: „Szczur Ame 
ryki”; ŚRODA: „Złoto Alaski”; 
SZAMOTUŁY: „Cztery dni nie­
skończoności”; TRZCIANKA: 
„Testament uczonego”; TU­
REK: „Zabłąkana w Rzymie”; 
WĄGROWIEC: „Dwaj z Teksa­
su” WOLSZTYN: „Mr Hobbs na 
urlopie”: WRZEŚNIA: „Kim pan 
jest, doktorze Sorge?”.

W POZNANIU
FOTOPLASTTKON — g. 12 — 21 

„Monaco-San Marino-Andorra”.

MUZEA

Archeologiczne (Mielżyńskiego 
27/29) — g. 9—15.

Historii m. Poznania — (St. Ry­
nek) — g. 9—15.

Historii Ruchu Robotniczego 
(Stary Rynek — Odwach) — g 
10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo- 
sto ja 7) — godz. 10—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskie­
go) — g. 9—15.

Militarium (Cytadela) — godz. 
12—16.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 9—16.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenie Poznania (Cytadela) 
— g. 10—18.

WYSTAWY
Muzeum Historii Ruchu Robot­

niczego (St. Rynek — Odwach) — 
„Początki socjalizmu w Poznań- 
skiem 1840—1881” — godz. -10—18.

Pawilon Meblowy (Swarzędz, ul. 
Wrzesińska 32) — stała wystawaj] 
meblowa — godz. 9—17.

Salon Sztuki Współczesnej 
ARPO (St. Rynek — Arsenał) — 
g. 10—18.

Klub ZNP -T- Prace plastyczne 
J. Waxmana — g. 10—22.

ZPAP (Arsenał — Stary Rynek) 
„Malarstwo Janusza Bersza” — 

• godz. 10—18.
Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 

„Wystawa z okazji XX-lecia „Ex 
pressu Poznańskiego” — g. 10—20.

Sala Marmurowa PK — Wysta­
wa prac dziecięcych z Pow. Do­
mu Kultury Państw. Zakł. Przem. 
Stalowego „Wilhelm Florin” w 
Hennigsdorf (NRD).

BWA (St. Rynek) — Wystawa 
prac uczniów — Państw. Liceum 
Sztuk Plastycznych — g. 10—18.

Klub Handlowca (plac Wolności 
8) — „Malarstwo Er. Prabuckie­
go” — g. 14—19.

DYŻURY
Szpital Kliniczny im. Pawłowa 

(Garbary 17, tel. 510-21) — okuli­
styka.

Szpital Miejski im. Raszei (Mic­
kiewicza 2 tel. 427-51) interna, chi­
rurgia.

Stacja Pogotowia Ratunkowego 
m. Poznania (Cłiełmońskiego 20) 
obsługuje tylko na terenie Poz­
nania wypadki uliczne w miej­
scach publicznych, tel. 99; nagłe 
zachorowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45; porady lekarskie 
— telefon 637-35. Ambulatoria 
czynne: chirurgiczne i internis­
tyczne — g. 15—23; stomatolo­
giczne — g. 20—7. /

Wojewódzka Stacja PR — (uli­
ca Kościuszki 103), tel. 566-Ą6.

z

W ydawałoby się, że do wypoczynku nikogo zachęcać nie 
trzeba. A jednak jest to pogląd fałszywy. Okazuje się 

bowiem, że znaczna część pracowników nie wykorzystuje, 
zagwarantowanego konstytucją prl, prawa do odpoczynku.

Powyższy wniosek wynika 
badań przeprowadzonych

przez prokuratury powiatowe 
i Prokuraturę Wojewódzką w 
Poznaniu. Badania te dotyczy 
ły m.
przez 
dróg 
sów o 
wych.

in. przestrzegania — 
6 rejonów eksploatacji 
publicznych — przepi- 
urlopach wypoczynko-

W kaliskim Rejonie Eksplo 
atacji Dróg Publicznych 
stwierdzono, że w 1965 roku 
34 pracowników (12,4 proc.) w 
ogóle nie wykorzystało urlopu 
wypoczynkowego. Pewien od­
setek pracowników nie wyko­
rzystał natomiast urlopów w 
całości, przy czym dzielił je 
na części. Oto charakterysty­
czne przykłady:

Karskie „klęczniki 
dla wyznawców 

Islamu
Niecodziennej produkcji eks 

portowej podjęła się Kaliska 
Fabryka Pluszu i Aksamitu. 
Ma specjalne zamówienie wy­
znawców Islamu wyproduko­
wano i wysłano m. in. do Ara­
bii Saudyjskiej i Sudanu 60 
tys. „klęczników”. Są to utrzy­
mane w jaskrawych czerwo- 
no-złoto-czarnych odcieniach, 
małe pluszowe dywaniki z ut­
kanymi wizerunkami mecze­
tów oraz scenek rodzajowych 
Koranu. Muzułmanie odpra­
wiają na nich modły na klę­
czące.

Mahometanie tak upodobali
:cbie kaliskie
fabryka 
pokryć

„klęczniki” że 
aby w । pełni

wzrastające
trzebowanie — 
produkcję tych 

zapo- 
zwiększy 
oriental-

nych dywaników do 280 
szt. w 1969 r. (Zet)

Występ(ki) 
w klubo-kawiarni

JerzyzSałata z Mieściska

tys.

u-
dał się • we wrześniu ubr. wraz 
z kolegami po wypiciu wina 
do klubo-kawiarni w Mieścis­
ku, gdzie zakłócił porządek pu 
bliczny tak, że bufetowa zmu 
szona była klub zamknąć i we 
zwać pomocy Milicji Obywa­
telskiej. Za ów „wyczyn” Ko­
legium Karno-Administracyj­
ne ukarało Jerzego Sałatę 
grzywną w wysokości 2000 zł, 
z zamianą w razie nieuiszcze- 
nia w terminie na 50 dni are­
sztu, podaniem orzeczenia do 
publicznej wiadomości i kosz 
tami postępowania w kwocie 
50 zł. (Kdw)

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
— (czynna całą dobę).

Dyżur nocny: Główna 53 i Sta- 
rołęcka 79.

Lekarz Weterynarii — Miejska 
Lecznica dla Zwierząt — ulica 
Grunwaldzka 248, tel. 672-414 — od 
8—21 (w nocy — nagłe wypadki).

RADIO
PROGRAM I — Fala 13^ m i 

(UKF do g. 18) 69,74 MHz: 7.45 
„Błękitna sztafeta”; 8.49 „Czło­
wiek i jego świat”; 9 Mel. znad 
Sekwany; 9.30 Polska muz. bale­
towa; 10 „Chcę być dobrym pa­
nem” fragm. opow.; 10.20 Orkie­
stra — .pianista i piosenkarze; 11 
Z twórczości P. Czajkowskiego;
12.10 Polskie pieśni 
w wyk. B. Ładysza; 
cej, lepiej, taniej”; 
Czechosłowacji; 13.35 
„Podróż bez biletu”;

rewolucyjne 
12.40 „Wię- 
13 Z muz. 
Dla dzieci 

14 „Pisarz i
książka” o twórczości S. Szmag- 
lewskiej; 14.30 Konc. estradowy 
ork. Bułgarii, Rumunii, Czecho­
słowacji i Węgier; 15.05 Z życia 
ZSRR; 15.25 Zesp. amatorskie 
przed mikrofonem; 16 „Popołud­
nie z młodością”; 18 „Znajomi z
anteny”; 18.45 Kurs j. frant 
„Z księgarskiej lady' 
dzie i kontynenty”; ! 
literacko-muzyczny 
Jałowcu”; 23.15 Z

19.10
if.; 19 
/ „Lu-

20.30 Wieczór 
„Ballada o 
muz. XX-go

wieku; 0.10 Program nocny z Poz 
nania.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23/ 24. 1, 2, 2.55.

Fala 407 m i 
8 Muzyczny ty-

8.15 Kurs j. 
Red. Społ.; 9.15 
10.05 Francuska 
„Z nieznanych

PROGRAM II: 
UKF 66.62 MHz; 
dzień Poznania; 
franc.; 8.35 Aud. 
Konc. rozrywk.; 
muz. symf.; 10.50
kart”; 11.10 „Postęp w gospodar­
stwie domowym”; 11.20 Konc. zy-

Jedna z pracownic rozłoży­
ła urlop na 7 części (5 — 16 — 
1 — i — 5 — g — i dni), pozo 
stało do wykorzystania — 11 
dni.

Jeden z pracowników 
miał z 1964 roku 22 dni zaleg­
łego urlopu; w 1965 r. podzie­
lił urlop na 7 części i znów po 
zostały mu 22 dni. Na dzień 31 
grudnia 1965 r. 10 pracowni­
ków miało do wykorzystania 
od 31—69 dni urlopu. V7 sumie 
ustalono, że blisko 80 procent 
załogi wykorzystywało urlop 
niezgodnie z prawem.

W leszczyńskim REDP na 
244 pracowników tylko 23 w 
pełni zrealizowało swoje u- 
prawnienia do wypoczynku. 
Na 91 robotników jednorazo- 

_ wo odbyło urlop zaledwie czte 
rech. Pozostali mieli urlop 
dzielony: 36 pracowników — 
na dwie części, 21 — na 3, .13 
— na 4, sześciu na 5 części i 
sześciu na 7—9 części!

Niezadowalająco przedsta-
wia się również sytuacja w 
REDP Oborniki. Spośród 30
pracowników umysłowych je­
dynie 12 wykorzystało urlopy 
w całości. Na 148 robotników 
— 31 w ogóle nie skorzystało 
z prawa do wypoczynku. Tego 
rodzaju postępowanie, podob­
nie zresztą jak dzielenie urlo­
pu na części, uniemożliwia od 
powiednią regenerację fizycz­
ną i umysłową pracowników, 
a tym samym sprzyja powsta 
waniu wypadków przy pracy.

Oczywiście, nonsensem było

Nie ma agrommimum 
bez Dorządku

Mieszkańcy wszystkich wsi 
gromady Rakoniewice (pow. 
Wolsztyn) w lutym 1964 r. 
powzięli uchwały o przyjęciu 
planów agrominimum na la­
ta 1964—66.

Przeprowadzone ostatnio ko 
misyjnie wizytacje gospo­
darstw wykazały, że zadania 
planu agrominimum dotyczą­
ce: powierzchni obsiania, ob­
sadzenia i zbiorów poszcze­
gólnych produktów rolnych, 
budowy silosów na kiszonki, 
gnojowni i zbiorników na gno 
jówkę oraz obsady inwenta­
rza żywego wykonane są w 
stu procentach, nawet prze­
kroczone. Natomiast nie wszy 
scy jeszcze rolnicy gromady 
rakoniewickiej doceniają zna­
czenie bielenia obór, stajni i 
chlewni oraz utrzymania po­
rządku w obejściach gospoda? 
skich. Posiadacze gospo­
darstw rolnych zobowiązali 
się usunąć te ’ zaniedbania 
przed nadejściem wiosny 1967 
roku. Wtedy zadania planu 
agrominimum w gromadzie 
Rakoniewice wykonane będą 
w całości. (jw)

czeń; 12.25 Mel. orientalne; 12.50 
Głos ma przyroda i „Listy z da­
lekiego świata”; 13.20 Wojew. 
Zjedn. Przem. Mięsnego informu­
je; 13.25 Konc. muz. popularnej; 
13.50 Felieton przyrodniczy dr. 
Karlińskiego; 14 Utwory fortep. 
kompozytorów polskich w wyk. 
L. Michałowskiej; 14.45 „Błękit­
na sztafeta”; 15 Zespół „Warszaws 
cy Stompersi”; 15.30 Dla dzieci 
„Śpiewamy piosenki i bawimy się 
przy muzyce”; 16.05 Public, mię- 
dzynar.; 17.25 Poznańska Piętnast­
ka Radiowa; 17.50 Aud. P. Lu­
bińskiego; 18.10 Aud. literacka pt.
„Kolory zatrzymane locie”
18.50 Uniwersytet Radiowy — 
„Światło idei”; 19.05 Muz. i-Aktu- 
alności; 20 
— „Borys 
sorgskiego; 
se” Maryla

„Opera w przekroju”
Godunow” M. Mu-

21.40 „Sławne roman-
i Mickiewicz; 22 Kar­

nawałowa rewia ork. i zesp. roz- 
rywk.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.05, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III UKF 69,74 MHz;
18.05 R. Waschko i jego płyty — 
P. Pointedexter; 18.35 „Paweł i Ag
nieszka”;
westernem

18.50 Nic wspólnego z

neczne życie 
igłą; 20.05 1

19.13 Jazz; 19.30 Sło- 
:; 19.40 Pod szafirową 
Koncert z fiołkiem;

20.45 Śpiewają W. Brothers i R. 
Brother; Z21 Coś w tym jest — o 
filmach rozmawiają A. Gostyńska 
i Z. Kałużyński; 21.15 Mistrzows­
kie wykonania muz. jazzowej — 
Kay Winding; 21.35 „Za co się 
płaci mandat”; 21.50 B. Smetana 
„Sprzedana narzeczona”; 22.07 
Gwiazdka siedmiu wieczorów — 
Connie Francis; 22.15 „Chłopiec 
i Sosnowca”; 22.35 10 minut muz. 
radosnej; 22.45 Piosenki dla za­
smuconych; 22.55 Miniatury poe­
tyckie — A. Stern; 23 „Muzyka 
nocą”; 23.50 Śpiewa Shoshana Ba- 
mari.

by twierdzić, że urlop może 
być wykorzystywany tylko je­
dnorazowo. Taka koncepcja 
winna być jednak traktowana 
jako zasada, od której możli­
we są odstępstwa (tzn. dziele­
nie urlopu) w uzasadnionych 
przypadkach. Ta uwaga adre­
sowana jest do aktywu społe­
czno-gospodarczego, nie tylko 
rejonów eksploatacji dróg. W 
innych branżach — jak wyka 
zały badania, m. in. prokura­
torskie — również są bowiem 
naruszane przepisy o urlo­
pach. Ze szkodą dla zakładów 
i samych pracowników nie 
zdających sobie z tego spra­
wy. (M. Ł.) 

dia Czarnkowa

Zakłady Przemysłu Terenowego 
otrzymają nową siedzibą

W ostatnich dniach starego roku, Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Poznaniu zatwierdziło kon­

cepcję budowy zaplecza produkcyjno-usługowego dla Za­
kładów Przemysłu Terenowego w Czarnkowie. Jak wiado­
mo bowiem, dyrekcja tych zakładów, po przekazaniu (w 
lipcu 1935) budynków z produkcją mebli okrętowych pod 
zarząd Stoczni Szczecińskiej, znalazła się z pozostałą pro­
dukcją bez dachu nad głową.
Stocznia Szczecińska, zgodnie dołożyć 2,5 miliona swoich i 

zawartym porozumieniem . zbudować w Czarnkowie .cośz
zamierza znacznie rozszerzyć 
produkcję mebli okrętowych. 
Potrzebna jej jest ta część po­
mieszczeń przy ul. Kościuszki, 
w Czarnkowie, jaką obecnie 
zajmuje zarząd zakładów. 
Stocznia zgodziła się nawet 
dać 1,5 min zł „odstępnego” 
na budowę nowej siedziby dy­
rekcji Czarnkowskich Zakła­
dów PT. Dla Czarnkowa jest 
to korzystny interes. Miasto 
zyskało bowiem zasobnego w 
gotówkę inwestora z tzw. „klu 
cza”, który zamierza z biegiem 
lat przekształcić starą i dość 
prymitywną fabryczkę mebli 
w nowoczesny Ośrodek wypo­
sażenia okrętowego. Po dru­
gie: uzyskane od Stoczni „od­
stępne” pozwoli na zapocząt­
kowanie procesu modernizacji 
przemysłu terenowego.

Prezydium WRN postanowi­
ło do owych 1,5 min złotówek

DOBRZY OPIEKUNIOWIE

CZARNKÓW — W konkursie o
tytuł najlepszego opiekuna nad 
szkołami podstawowymi, zorgani­
zowanym przez Zarząd Okręgowy 
Związku Zawodowego Producen­
tów Leśnych i Przemysłu Drzew­
nego, I miejsce zajęła Fabryka 
Płyt Pilśniowych w Czarnkowie, 
II — Poznańska Fabryka Mebli, 
III — Fabryka Mebli w Jarocinie 
i IV — Fabryka Wełny Drzewnej 
w Miałach w powiecie czarnkow- 
skim. M. in. cenne nagrody otrzy­
mali pracownicy Fabryki Płyt 
Pilśniowych: Jarosław Marcinkow­
ski, Lech Kutz oraz Barbara Stoiń 
ska. (jn)

TELEWIZJA
CZWARTEK: 9 — 9,45 — „Brzeg, 

morza” — film z serii „Czterej 
pancerni i pies”; 15,30 — TV Kurs 
Rolniczy — „Uprawa poplonów”; 
16 — Dla młodych widzów: 1) — 
„Klub pod smokiem” 2) „W pod­
róży” — film TV prod. radź.; 17.15 
— Wiadomości; 17,20 — „Róża 
środkowej Azji”
bułg.; 17,45 — 
— „To co i

film prod.
,Na zdrowie”; 18,05

najlepsze”;
Przegląd muzyczny 
Z. Mycielski; 19,05 

18,35 — 
prowadzi

Młodzieżo-
wy program rozrywk. pt. „Kar­
nawał”; 19,20 — Dobranoc i dzien­
nik; 20 — „Miara pokolenia”; 
20,15 — „Trudne lata walki”; 21,30 
— „Refleksje”; 22 — Dziennik.

PIĄTEK: 11,55 — 12,25 — Pro­
pedeutyka filozofii — kl. XI — 
„Historyczny charakter praw spo- 
łecznych”; 
roczna” — 
tury; 16,55 
Dla dzieci

16 — „Impreza Nowo- 
transm. z Pałacu Kul- 
— Wiadomości; 17 — 
— „Miś z okienka”;

17,15 — Dla młodych widzów — 
„Tajemnica zielonego myśliwego” 
film z serii — „Cienie starego 
Zamku”; 18 — „Azymut” — woj­
skowy magazyn młodzieżowy; 
18,30 — Wielokropek; 18.45 — 
Wszechnica TV — program pt. 
„Białka”; 19,20 — Dobranoc i 
dziennik; 20 — Kronika Tygod­
nia; 20,15 — Opera w Budapesz­
cie — film z cyklu — „Najwięk­
sze Teatry Operowe Świata”; 21 

przed,10 minut recenzji1
kamerą K. Kąkolewski/ 21,10 — 
Dziennik; 21,30 — Teatr TV — 
„Niebezpieczne związki” — Cho- 
derlos de Laclos.

IV zastrzega prawo zmian.

porządnego z perspektywą roz 
woju na przyszłość. Zabudo­
wania stanąć mają przy ul. O- 
grodowej. Na początek skła­
dać się będzie z 3 obiektów: 
budynku administracyjnego, 
kotłowni oraz pawilonu pro­
dukcyjnego i ma kosztować 
2,3 min złotych. Po zakończe­
niu budowy I etapu przyjdzie 
kolej na etap drugi — wyłącz­
nie produkcyjny (pch)

Służba zdrowia w 5*!a^re

Specjalność - lekarz przemysłowy
śród świadczeń socjalnych, na czoło wysuwa się za- 

’’ gadnienie opieki zdrowotnej. Ogółem w województwie 
poznańskim mamy 106 przychodni przemysłowej służby 
zdrowia, w tym 92 przy zakładach pracy i 14 międzyzakła­
dowych. Niestety, są to przychodnie niższego typu, nie gwa­
rantujące pełnej opieki lekarskiej. Większość badań anali-
tycznych i specjalistycznych 
przeciążonych przychodniach
Poza wspomnianymi ma,nka 

mentami, można wyraźnie za­
uważyć dysproporcje między 
poszczególnymi działami gospo 
darki narodowej. Nalepiej wy 
posażone przychodnie i gabi­
nety zabiegowe posiadają 
duże fabryki przemysłu klu- 
czowego, 
z racji 
szów na 
ną. Mała

kolejnictwo, a to 
większych fundu-' 

opiekę zdrowot- 
przychodnia zakła­

dowa, w której najpoważniej­
szym wyposażeniem gabinetu 
lekarskiego jest ... białe biur­
ko urzędującego dwa razy w 
tygodniu lekarza, na pewno 
nie spełnia swego zadania. Dla 
tego też uchwała Prezydium 
WRN zaleca tworzenie w la­
tach 1966—70 większych, le­
piej wyposażonych, z obsadą 
specjalistyczną przychodni mię 
dzyzakładowych, a w okrę­
gach uprzemysłowionych na­
wet obwodowych przychodni 
przemysłowych. Aby natomiast 
zapewnić nadzór nad orzecz­
nictwem lekarskim o czasowej 
niezdolności do pracy, zatru­
dni się do końca 1967 roku w 
każdym powiecie lekarza — 
inspektora do tych spraw.

Załatwienia wymaga rów­
nież sprawa poradni higieny 
pracy, które mają zapewnić 
opiekę profilaktyczną drob­
niejszym zakładom. Istnieją

Z Osi rzeszowskiego 

Najlepszy zespół PR 
w Myślniewie

W powiecie ostrzeszowskim 
działa 35 zespołów PR, w któ­
rych uczestniczy 427 osób. Zes 
poły te w ciągu roku prowa­
dziły konkursy: uprawy- ku­
kurydzy, koniczyny, kapusty 
pastewnej,! nostrzyku, ziem­
niaków i lnu.

Poza tym prowadzono kon­
kursy wychowu cieląt, pro­
siąt, drobiu i loszek. I miej­
sce zdobył Zespół III stopnia 
w Myślniewie prowadzący 
konkurs uprawy kukurydzy. 
Otrzymał on proporzec prze­
chodni na własność, liwa rów 
norzędne drugie miejsca zdo­
były Zespoły Przedborów I i 
Przedborów II. Zespół w Je­
leniach zajął trzecie miejsce.

(hp)

W początkach grudnia ubie­
głego* roku Miejska Biblio­
teka Publiczna w Gnieźnie 
otrzymała obszerne i nowo­
cześnie wyposażone nowe 
pomieszczenie. Wprowadzo­
no takie innowacje, jak obo 
wiązkową szatnię, samoob­
sługę polegającą na tym, że 
czytelnik ma dostęp bezpo­
średnio do regałów z książ 
kami. O zainteresowaniu bi­
blioteką świadczy zwiększo­
na liczba wypożyczeń, bi­
bliotece przybyło 50 czytel­
ników. Księgozbiór liczy po 
nad 45 
telnicy

tysięcy tomów. Czy- 
maję do dyspozycji 

bogaty serwis encyklope-
albumy, pozycjedyczny,

lekturowe, zestawy dzienni­
ków i czasopism ilustrowa­
nych, z których można ko­
rzystać w czytelni. Ponadto 
biblioteka posiada zapiecze 
techniczne (pokoje specjali- 
styczne 
cówkij. 
telni

dla kierownictwa pla 
Na zdjęciu: w czy- 

Biblioteki Miejskiej.
Fot. J. Chlasta

trzeba i tak wykonywać w 
obwodowych-
one jedynie w 18 powiatach. 
Zatem przed wojewódzkimi 
władzami 
zadanie
1967 roku 
zostałych

służby zdrowia stoi 
zorganizowania w 
takich poradni w po

12 powiatach. W
każdym powiecie powinno też 
istnieć laboratorium analitycz 
no-toksykologiczne, wykonują 
ce badania z zakresu patolo­
gii pracy, aby w porę zapobie­
gać niebezpieczeństwu powsta 
wania chorób zawodowych. Dą 
żyć się będzie nawet do tego, 
aby duże zakłady przemysłowe 
i bpdowlane,'gdzie istnieją źró 
dła zagrożenia, organizowały 
w porozumieniu z Państwową 
Inspekcją Sanitarną własne 
pracownie higieny pracy-

Realizacja tych posunięć 
przyczyni się niewątpliwie do 
poprawy poziomu pracy prze­
mysłowej służby zdrowia. Le­
karz zakładowy będzie miał 
większe możliwości postawie­
nia poprawnej diagnozy i sy­
stematycznego leczenia pra­
cownika, możliwości dokład­
niejszych badań przyczyn po­
wstawania chorób zawodo­
wych, co pozwoli mu nawet 
na specjalizację w wybranym 
przez siebie kierunku, (emp)

Pokrótce z Kalisza
ODZNAKA TYSIĄCLECIA

Amatorski Zespół Pieśni i Tańca 
W Opatówku (powiat Kalisz) zo- 
srał odznaczony przez OK FJN Od 
znaką Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego.

CZĘŚCI DO TRAKTORÓW ,
Rejonowa Spółdzielnia Usług 

Przemysłowych dla Rolnictwa 
Kaliszu uruchomiła produkcję 
pierścieni Simmeringa do silników 
Uaktorowych. Części te masowo 
wysyłane są na eksport do Związ­
ku Radzieckiego, Czechosłowacji 
i Węgier. (K)

OZDOBY CHOINKOWE 
NA EKSPORT

Spółdzielnia Wyrobów Szkla-
nych w Kaliszu produkuje ozdoby 
choinkowe, które wysyła na eks­
port do USA i innych krajów ka­
pitalistycznych. W bieżącym roku 
produkcja wzrosła dwukrotnie. 
Boczny plan wyniósł 8^0 tysięcy 
ozdób choinkowych wartości 1 min 
300 tys. .złotych.

NOWE BRYGADY PRACY
W Kaliskim .Przedsiębiorstwie 

Budowlanym powstało 6 Brygad 
Pracy Socjalistycznej. (K)
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